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Bezpłodność opozycji budżetowej.
Sesja budżetowa skończona. D ym y 

opozycyjne, zasłaniające widok na 
prace Sejmu, opadły na ziemię. Z  od­
dali tygodnia można j.uż sine ira et 
studio popatrzeć na dokonane dzieło 
i zdać sobie sprawę z całości.

Każdy nawet bezstronny przyznać 
musi, że praca Kiubu BBW R . była 
sumienna i uczciwa. W szyscy posłowie 
byli na posterunku przez cały okres 
sesji, każda absencja była usprawiedli­
wiona u marszałka Sejmu czy Senatu, 
urlopów tych zresztą było mało i u- 
dzielano ich tylko w bardzo ważnych 
wypadkach. Ani razu nie zabrakło u- 
stawowego ąuorum , co się tak zresz­
tą często dawniej zdarzało wśródl partji 
broniących demokracji. Podobna dy­
scyplina panowała także na kom i­
sjach, referaty musiały być na czas 
przygotowane, porządek obrad term i­
nowo wyczerpany.

Opozycja lubiała zarzucać posłom 
z BBW R ., że to nie wielka sztuka 
przyjąć gotowy projekt rządowy en 
bloc. Tymczasem i tak nie było. K aż­
dy projekt był szczegółowo przedy­
skutowany i prawie nigdy nie w ych o­
dził cało, lecz zawrze z jakiemiś po­
prawkam i czy uzupełnieniami. Jeżeli 
korektury tak mało zajmowały czasu, 
to tylko dzięki temu, że obecny na 
każdem posiedzeniu przedstawijiel 
Rządu odrazu mógł zająć stanowisko 
i z miejsca zgodzić się na ustępstwo 
czy poprawkę.

Tej produktywnej pracy sprzyja­
ła nietylko dyscyplina BB W R . aie 
także i nowo uchwalony regulamin, 
który dokładnie określa czas przem ó­
wień poselskich, ogranicza do m ini­
mum możność tępej a złośliwej ob­
strukcji, uniemożliwia pojawienie się 
bezmyśinych wniosków nagłych, sta­
wianie demagogicznych interpelacji, 
słowem zabezpiecza obrady sejmowe 
przed niespodziankami, które dawniej 
były chroniczną plagą w naszem par- 
lamentarnem życiu. Dzięki tym u- 
lepszeniom technicznym został uchwa­
lony .budżet w terminie, oznaczonym 
przez Konstytucję, przeprowadzono 
kilka najpilniejszych, a ściśle z budże­
tem związanych ustaw, a ponadto u- 
zupełniono wszystkie zaległości po­
przednich Sejmów. N aw et gdyby ży­
cie wykazało, że skutkiem talkiego — 
jak opozycja nazywa — pośpiechu, tu 
i ówdzie, mimo skrupulatnego opra­
cowania materjału, zdarzyło się jakieś 
niedopatrzenie, to już sam fakt w y­
kończenia roboty na czas więcej zna­
czy aniżeli jakiekolwiek przewlekanie 
pod pozorem „dokładności". Zresztą 
przy dzisiejszym systemie pracy, każ­
dą taką niedokładność można w  dro­
dze ustawowej szybko naprawić.

Opozycja miała wym arzone pole 
do popisu. T ak obóz rządowy jak 
sam Rząd; był zawsze gotów do przy­
jęcia każdej rozumnej uwagi. Wszak 
nawet w  niektórych komisjach dano 
jej bezinteresownie więcej miejsc, 
aniżeli się według regulaminu należa­
ło. Ponadto wszystkie szczere i do­
brem Państwa podyktowane popraw ­
ki zostały przyjęte. Niestety były one 
tak nieliczne, że nie warto o nich 
wspominać. W  zaślepieniu swem opo­
zycja nie wyzyskała tego momentu. 
Owszem przy każdej sposobności sta­

rała się, aby jej wystąpienia były jak 
najbardziej wyzywające, wprost bała 
się, aby przypadkowo — Broń Boże — 
Rząd nie uwzględnił jej żądań.

Każdy jej krok robiony był na 
efekt. Opozycji chodziło nie o dobro 
Państwa, lecz oto, by dostarczyć m ate­
rjału prasie, by nagromadzić jak najwię 
cej demagogicznych atutów do walki 
na terenie. Toteż prasa opozycyjna 
nie poświęciła ani jednego artykułu 
rzeczowej dyskusji nad budżetem, lecz 
ograniczała się do rozdym ania wygód-, 
nych pozycji, natomiast całe szpal­
ty zagwożdżone były przemówienia­
mi swoich towarzyszy partyjnych, 
którzy sobie w ten sposób robili oso­
bistą reklamę.

W  tej bezpłodnej walce na oślep, 
oba skrzydła opozycyjne idąc do ata­
ku beiz planu, potrącały się wzajemnie, 
gułńąc najważniejsze lotki. D ocho­
dziło przecież do tego, że zdumiony 
czytelnik opozycyjny nie wiedział o 
co chodzi. Czasem mu się zdawało, że 
„G azeta W arszawska" jest organem 
socjalistów a „R o b o tn ik " organem 
endecji. Oba organy na wyścigi w yry ­
wały sobie tematy, jeden bezmyślnie 
cytow ał drugiego, czasem znowu za­
pominały zupełnie o sprawach, na któ­
rych można było zrobić partyjny in­
teres. W  bezplanowej nienawiści do 
Rządu zatracały swój własny charak­
ter, przekreślały swoje własne pro­
gramy partyjne.

Ta nieskoordynowana walka nie 
przyniosła im żadnych korzyści. Z w o­
lennicy na terenie zajęli postawę w y ­
czekującą, obojętnie przypatryw ali się 
zapasam. Z  czemże przyjdą dziś bo­
haterowie opozycyjni do swoich w y­
borców ? Jaką zdobycz mają za sobą? 
Budżet przeszedł wbrew im i bez nich. 
Został im tylko pusty róg i zmęczone 
krzykiem  płuca. Głos uleciał i zniknął 
w nicości. W yborca bowiem nie uzna­
je klęski wodzów, wyborca uznaje ty l­
ko ich sukcesy. W yborca nie zna li­
tości, on przyjm uje tylko zwycięzców. 
Nieudały trud jest dla niego m arno­
trawstwem a bezpłodna opozycja do­
wodem bezsiły.

ostatniej chwili.

Niepokoje w Madrycie trwają nadal.
Crwawe starcie policji z tłumem.

Madryt, 26 marca. (PAT.) Agen­
cja Fabra donosi: Niektóre elementy
radykalne, korzystając z przywrócenia 
gwarancji konstytucyjnych, jak rów­
nież agitacji wywołanej wśród studen­
tów, spowodowały w Madrycie niepo­

koje. Policja zmuszona była interwe- 
njować, przyczem wywiązała się wza­
jemna strzelanina, w wyniku której 
jeden członek z gwardji cywilnej zo­
stał zabity, a kilkunastu policjantów 
i osób cywilnych odniosło rany. Mi-

Poseł rumuński w Wiedniu
u wicekanclerza Schobera.

Wiedeń, 26 marca. (PAT.) Poseł 
rumuński w Wiedniu, Trebiceanu, 
złożył wczoraj wizytę wicekanclerzo­
wi Schoberowi, prosząc o tekst pro­
jektowanego układu w celu umożli­
wienia rządowi rumuńskiemu zaznajo­
mienia się z umową austrjacko - nie­
miecką. Wicekanclerz oświadczył, iż

umowa jest traktatem gospodarczym 
o charakterze regjonalnym oraz że na 
komisji paneuropejskiej Niemcy i Au- 
strja przedłożą odezwy, skierowane do 
innych państw europejskich, wzywa­
jące je do przystąpienia do tego u- 
kładu.

1 mo tych zajść, które zresztą ograni­
czyły się tylko do Madrytu, rząd nie 
zejdzie z drogi przez siebie obranej. 
Komunikat, rozesłany wczoraj do pra­
sy, wspomina o przywróceniu swobód 
konstytucyjnych oraz zaznacza, iż 
rząd będzie bronił porządku przez za­
stosowanie wszelkich środków, jakie 
mu prawnie przysługują.

Wyniki ciągnienia loterji

Stany Zjednoczone informują się
o treści układu między Wiedniem a Berlinem.

celny niemiecko-austrjacki do klauzuli 
największego uprzywilejowania zawar­
tej w traktatach handlowych obu 
państw ze Stanami Zjednoczonemi.

Wiedeń, 23 marca. (PAT.) Dzien­
niki donoszą z Waszyngtonu: Rzad 
Stanów Zjednoczonych zamierza pro­
sić Niemcy i Austrję o wyjaśnienie 
skutków, jakie mógłby mieć układ

Kurs dla kierowników
Wojewódzkich Wydziałów Aprowizacyjnych.

Warszawa, 26 marca. (PAT). W  
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
odbył się trzeci kurs dla kierowników 
Wojewódzkich Wydziałów aprowiza­
cyjnych. Kurs otworzył Minister 
Spraw Wewnętrznych gen. Składkow-

ski, który w swojem przemówieniu 
wskazał na konieczność przeciwdzia­
łania ogólnie nieuzasadnionej pod­
wyżce cen chleba, mięsa oraz innych 
artykułów pierwszej potrzeby.

Konferencje graniczne.
Wilno, 26 marca. (PAT). W  zwią­

zku ze zbliżającemi się robotami rol- 
nemi odbyła się na terenie odcinka 
granicznego Olkieniki konferencja 
polsko - litewska poświęcona uregu­
lowaniu sprawy wydawania przepu­

stek rolnikom, których grunta prze­
dzielone są linją graniczną. W  rejonie 
Stołpców i Iwieńca odbyła się podob­
na konferencja polsko - sowiecka. O- 
bie konferencje doprowadziły do po­
rozumienia.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 26 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniej­
sze wygrane:

15.000 zł. — Nr. 138 12 , 180998; 
po 5.000 zł. — Nr. 130981, 146648; 
po 3.000 zł. — Nr. 83010, 83574,

129444, 197947 ;
po 2.000 zł. — Nr. 20134, 22492,

25248, 41665, 65240, 77861, 1 1 1 19 9 ,
166568, 175394, 179254;

po 1.000 zł. — Nr. 4819, 18 4 11 ,
19642, 32 3 5 1, 41234 , 42747, 69265,
6955 G 71537 , 87346, 88208, 88513,
89051, 100569, 104366 120307,
1228 21, 124028, 1319 27 , 132258,
14 137 2 , 176006, 190663, 197088.

Groźba powodzi na 
pograuiczu.

Wilno, 26 marca. (PAT). „Słowo" 
donosi, iż mieszkańcy wsi nad Dzwi 
ną przystąpili do sypania wałów o- 
chronnych przed powodzią. Również 
i po stronie sowieckiej prowadzi się 
gorączkowe przygotowania nad za­
bezpieczeniem brzegów Dzwiny przed 
wylewem. W  roku ubiegłym podczas 
roztopów wiosennych woda zalała 
cztery wsie sowieckie położone w tej 
okolicy.
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Radsi Ligi Narodów
zabierze głos w sprawie układu austrjacko-niemieckiego.

Paryż. 23 marca. (PAT.) Briand 
przyjgł przewodniczących komisji za­
granicznych parlamentów i scharakte­
ryzował wobec nich sytuację, która się 
w ytw orzyła wskutek projektu układu 
celnego ausrjacko-niemieckiego.

Briand przypomniał, że protokół z 
roku 1922 w  sprawie pomocy finanso­
wej Austrji zawarty został pod auspi­
cjami R ady Ligi N arodów  i przez nią 
zagwarantowany. Jest więc rzeczą nie­
możliwą, aby Rada Ligi N arodów  nie 
zabrała głosu w sprawie projektowa­
nego układu.

Paryż, 26 marca, (PAT). Prasa 
poranna podkreśla doniosłość w czo­
rajszej! narady między Briandem i 
Hein der sonem. Była to prawdziwa 
konferencja francusko - brytyjska pi­
sze w  „Jo u rn a l" Saint Brice. Jeżeli za­
chodzą jeszcze pewne trudności co do 
uzgodnienia punktu widzenia obu 
rządów w  kwestji porozumienia m or­
skiego, to Briand i Henderson uzgod­
nili całkowicie swoje stanowisko w o ­
bec ostatnich posunięć austrjacko-nie- 
mieckich w  kwestji unji celnej. Poro­
zumienie, które miało wczoraj miej­
sce w  ministerstwie spraw zagranicz­
nych, pisze L ‘Oeuvre, dało w yniki do­
skonałe. Wedle opiinji Wielkiej- Bry- 
tanji i Francji Rada Ligi N arodów  ma 
coś do powiedzenia w  sprawie unji cel­
nej, projektowanej pom iędzy W ied­
niem i  Berlinem. Jest rzeczą zupełnie 
jasną z jakiego- tytułu projiekt ten
może obchodzić Ligę N arodów . O to
w  protokole podpisanym dnia 4 paź­
dziernika 1922 Austrja zobowiązała
się wobec mocarstw, które zagwaran­
tow ały udzielenie jej pożyczki a m ia­
nowicie wobec Francji, Anglji, Italji i 
Czechosłowacji, że nie rozpocznie żad­
nych rokowań m ogących pomniej­
szyć jej niepodległość gospodarczą Lub 
polityczną. Jedno z państw, które 
protokół ten podpisało a któ-re nie 
należy do składu R ad y Ligi np. Cze­
chosłowacja może więc prosić Radę 
Ligi aby wypowiedziała się w  tej kwe- 
sitjii i aby orzekła na sesji m ajowej czy 
zasada porozumienia ustalonego przez 
Berlin i Wiedeń w  toku ich rokowań 
co do unji celnej zgodlna jest z aktiem 
z  roku 1922.

Wiedeń. 26 marca. (PAT.) N . Fr 
Presse dowiaduje się z berlińskich kół 
dyplomatycznych, że wobec demarche 
Anglji, rząd berliński zajmie stanowi­
sko takie, iż Rada Ligi N arodów  nie 
jest kompetentna dla tej- sprawy. Kom  
peten-cje R ady Ligi N aród, istniałyby 
zdaniem Niem iec tylko wtedy, gdyby

Podziękowanie dla rządu 
portugalskiego.

Lizbona. 23 marca. (PAT.) M ini­
ster pełnomocny Perłowski przybył w 
dniu dzisiejszym z M adrytu, aby zło­
żyć rządowi portugalskiemu podzię­
kowanie za gościnność -okazana M ar­
szalkowi Piłsudskiemu. Ze swojej stro­
ny Marszalek Piłsudski złożył telegra­
ficznie swoje podziękowanie rządowi 
portugalskiemu.

Walki Hitilerowców 
z komunistami.

Berlin, 23 marca. (PAT.) W  kilku 
■dzielnicach miasta, rozegrały  ̂się ubie­
głej nocy krw aw e bójki pomiędzy hit­
lerow cam i a komunistami. W  jednym 
wypadku interweniowało pogotowie 
policyjne, dając szereg strzałów na po­
strach. Aresztowano 10  komunistów 
8 hittlerojwców. przy których znale­

z io n o  naładowane rewolwery. D o jed­
nego z lokali, gdzie zgromadzeni byk 
hittl-erowcy wtargnęli komuniści, po­
czerń wywiązała się bójka kuflami : 
sprzętam i. Aresztowano 30 osób. 4 u- 
-czestników bójki odniosło rainy.

naruszo-no niezawisłość Austrji-. Koła 
tamtejsze sądzą, iż nie można prze­
szkodzić innym  państwom by omawia 
ły  te sprawę na forum  Ligi Narodów, 
nie należy jednak liczyć się z powzię­
ciem jednomyślnej uchwały. Sądzą, że 
mocarstwa, które poruszą tę sprawę 
zażądają rozstrzygnięcia m iędzynaro­
dowego Trybunału w  Hadze. Niem cy 
nie przerwą swoich rokowań z Austrja 
N . Fr. Presse donosi, iż w  Berlinie Or 
czeku ją protestu "Włoch. Niemieckie

koła polityczne spodziewają się, że ak­
cja Francji będzie albo prawna albo 
polityczna. Prawne wystąpienie Fran­
cji polegać będzie na wytknięciu sprze 
czności między układem a traktatem 
pokojowym  i protokołem genewsKim 
Ponadto Francja odwoła się do mię­
dzynarodowego Trybunału w  Hadze 
Niem ieccy politycy uważają, że jest 
już za późno na akcje prawniczą i dla­
tego należy oczekiwać posunięć poli­
tycznych i presji finansowej.

Interwencja przedstawicieli Anglji
w Berlinie i Wiedniu.

Paryż. 23 marca. (PAT.) M inistro­
wie Briand i Henderson prowadzą w 
dalszym ciągu rozm ow y w sprawie u- 
kładu -nie-miecko-austrjackiego. Żad­
nego komunikatu nie wydano.

Paryż. 23 marca. (PAT.) Minister 
Zaleski odbył dziś ra>no przeszło go­
dzinną rozmowę z Hendersonem; po­
południu konferował z Briandem i se­
kretarzem generalnym Ligi N arodów  
Drummondem.

Berlin. 23 marca. (PAT.) Biuro 
W olffa kom unikuje: W  związku ze
sprawą niemiecko-austrjackiej umowy* 
a  zawarciu unii celnej, ambasador 
brytyjski w  Berlinie odwiedził dziś 
kanclerza Rzeszy, zawiadamiając go, 
że w  interesie ogólnym  uważa za po­
żądane, aby z uwagi na protokół ge­
newski z 4 października 1922 sprawa 
ta została wspólnie omówiona i aby 
N iem cy i Austrja przed następną se­
sją R ad y Ligi rie  podejm owały osta­
tecznych postanowień.

W  odpowiedzi kanclerz Rzeszy 
wskazał, że umowa niemiecko-austrja- 
cka utrzymana jest w  całości w  ra­
mach protokółu genewskiego, nie ma 
więc podstaw, dlaczego Rada Ligi mia­
łaby się nią zajmować. Rząd Rzeszy 
uważa za niedopuszczalne, aby Rada 
Ligi ze stanowiska politycznego miała 
badać umowę, ponieważ umowa ta pc 
siada charakter czysto gospodarczy.

Kanclerz udzielił następnie w yja­
śnień o celach rokowań -niemiecko- 
austrjackich, które oczywiście będą

musiały być kontynuowane, jednak, 
jak to z góry było przewidziane, ze 
względu na cały szereg szczegółów 
technicznych, wym agających uregulo­
wania, przed 2. wzgl. 3. miesiącam 
nie mogą być ukończone.

Wiedeń, 26 marca (PAT). Kom uni­
kat urzędowy donosi, że wicekanclerz 
Schober przyjął wczoraj popołudniu 
posła angielskiego w  W iedniu, który 
z polecenia sekretarza stanu Hender­
sona doniósł .mu o zaniepokojeniu ja­
kie w yw ołał układ gospodarczy nie­
miecko - austrjacki. Sekretarz stanu 
Henderson w yraził przypuszczenie, że 
Rada Ligi N arodów  zajmie się na 
posiedzeniu majowem zagadnieniem 
zgodności tego układu z protokołem  
genewskim. W icekanclerz Schober w y ­
jaśnił posłowi angielskiemu prawne i 
rzeczowe strony układu i prosił go 
by powiadom ił sekretarza stanu H en­
dersona o tern, iż rząd zw iązkow y jest 
zdania, że um owa między rządem nie­
mieckim a austrjackim mieści się w  zu­
pełności w  ramach protokołu genew­
skiego z roku 1922. R ząd  austrjacki 
niema nic przeciwko temu, aby rządv, 
które podpisały protokół genewski 
zbadały prawną stronę um owy. Bada­
nie tej um ow y z punktu widzenia po­
litycznego, zdaniem rządu austrjaę- 
kiego nie wchodzi zupełnie w  rachubę 
wobec gospodarczego charakteru um o­
wy. R ząd  austrjacki nie zamierza 
stwarzać faktu dokonanego.

Zakończenie obrad Komisji organizac.
Unji europejskiej.

Paryż. 23 marca. (PAT.) Dziś wie­
czorem zakończone zostały obrady 
komitetu komisji organizacyjnej stu- 
djów unji europejskiej. Komitet, któ­
rego głównem zadaniem było przygo­
towanie prac trzeciemu plenarnemu 
posiedzeniu komisji studjów, mającej 
się odbyć w  maju oraz przygotowanie 
zasad organizacji tej’ komisji, przyjął 
raport delegata szwajcarskiego' M otty. 
Raport dowodzi, że komisja jest e-
manacją Ligi N arodów  i winna przy­
szłemu Zgromadzeniu Ligi złożyć 'spra 
wozdamie o swoich pracach. Od Z gro ­
madzenia przyszłego zależeć będzie
form a dalszej: pracy. "Wobec różnicy
poglądów poszczególnych członków 
komisji studjów, z których jedni kła­
dli nacisk na sprawy organizacyjne, in­
ni zaś wysuwali na czoło zagadnienia 
gospodarcze, należy zaznaczyć, że

przyjęty dziś raport nie daje pierw ­
szeństwa ani jednej, ani drugiej stronie. 
Kom isja uważa za ściśle polityczne za­
gadnienie przedewszystkiem spFawęł 
dopuszczenia Sowietów do prac kom i­
sji. Tuż podczas styczniowej sesji zo­
stało zadecydowane zaproszenie So­
wietów. Turcji i Estonji do' współpra­
cy nad kwestjami gospodarczemu Na 
obecnej sesji komitetu gospodarczego 
poruszana była sprawa ograniczenia u- 
działu Sowietów do tych tylko kw e­
stji, które dotyczą państw, nie należą­
cych do Ligi Narodów . W  tej sprawie 
w  ostatniej chwili zmieniono obecnie 
ustęp raportu i w  ostatecznym tekście 
ustęp ten brzm i: „W  obradach nad 
światowym  kryzysem  gospodarczym 
o tyle, o ile interesuje on spólnotę 
państw europejskich*’.

Dwa charakterystyczne głosy niem.
W rocław. 23 marca. (PAT.) N a o-

twarciu dolno-śląskiego Zw iązku Pro- 
wicjonalnego przemawiał na dp re z y ­
dent prowincji, Liidemann w  obronie 
polsko-niemieckiego traktatu handlo­
wego, twierdząc, że brak uregulowa­
nych stosunków handlowych z Polską 
jest. jedną z przyczyn kryzysu gospo­
darczego niemieckiego W schodu i że 
Niem com  nie wolno odpychać ręki 
wyciągniętej do zgody, zwłaszcza że 
wraz z murem celnym paść winien

mur nienawiści, dzielący Polaków  i 
Niemców.

Tegoż dnia wieczorem przemawiał 
na wielkiem publicznem zebraniu 
przywódca partji niemiecko-narodo- 
w ych Hugenberg, nazywając nikczem ­
na podłością wobec niemieckiego 
Wschodu zamiar rządu Rzeszy ratyfi­
kowania w  drodze dekretu traktatu 
handlowego z Polską z dniem 1 kwiet­
nia rb.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 26 marca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
w  M IN IS T E R S T W IE  s p r a w  

W E W N Ę T R Z N Y C H .

We władzach wojewódzkich:
M i a n o w a n a :  W  Urzędzie w o­

jewódzkim stanisławowskim.: Pracow-* 
niczka kontraktowa L e h r o - w n a  
Helena — do odwołania inspektorem 
farmaceutycznym w V II st. sł.

■ P r z e n i e s i o n y :  Inspektojr w o­
jewódzki w  V I st. sł. C h m i e l ó w -  
s k i Jan  — z U rzędu wojewódzkiego 
krakowskiego do Urzędu wojewódz­
kiego wołyńskiego.

Z w o l n i o n y  ze służby: Prowt 
inspektor farm aceutyczny w  V I St. st. 
w  Urzędzie wojewódzkim  lwowskim 
] e z i e r s k i Stanisław Rom uald — 
na zasadzie art. 62 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej.

P r z e n i e . s i o n y  w  stan spo- 
czynku: Referendarz w  V II st. sł. w 
Urzędzie wojewódzkim  lwowskim  
Ł o ś  Adam.

W e władzach powiatowych:
P r z e n i e s i e n i :  Referendarz w  

V III st. sł. dr. R  u m i ń s k i Andrzej 
— ze Starostwa powiatowego jasielskie 
go w  obręb W ojewództwa lwowskiego. 
Referendarz w  V III st. sł. M a j k o  w - 
s k i Antoni — ze Starostwa powiato­
wego kałuskiego do Zarządu Central­
nego Min. Spraw  W ewnętrznych.

P r z e n i e s i e n i  w  stan spoczyn­
ku: Lekarz powiatowy w  V II  st. sł. w  
Starostwie powialtowem wadowickiem  
dr. N i e m c z e w s k i  Jan — na w ła­
sną prośbę. Lekarz pow iatow y w  V II 
st. sł. w  Starostwie powiatowem grV" 
bowskiem dr. O l s z e w s k i  Jozef.

(„M onitor Polski’* N r. 39, z dnia 
13  marca 19 3 1 roku).

W e władzach powiatowych:

M i a n o w a n i :  Prow. starosta
pow iatow y V I st. sł. w  Staruistawowb 
dr. J a n e c k i  Gustaw — starostą po­
w iatow ym  stanisławowskim w do­
tychczasowym  V I st. sł. D r. D  o 11 i n- 
g e r Zygm unt — do odwołania staro­
stą powiatowym  w  Brzesku w  V II 
sit. sł.

P r z e n i e s i o n y :  Lekarz powia­
tow y V II st. sł. dr. G r o c h o w i s k  
Franciszek —• ze Starostwa powiatowe­
go jasielskiego do Starostwa pow iato­
wego grybowskiego.

Z w o l n i o n y  ze służby: Prow.
Starosta pow iatow y V I st. sł. w  Brze­
sku H  a ł a c i ń s k i Andrzej — na 
podstawie art. 62 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej.

(„M onitor Polski** Nr'. 60, z dinia 
14  matca 19 3 1  r.).

M IA N O W A N IA  W  SZK O L­
N IC T W IE  PO W SZE C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Sokalu, 
zamianowała z dniem 16  listopada 
1930 r. p. Tadeusza W o j c i e c h o w ­
s k i e g o ,  nauczycielem 1 kl. publ. 
szk. powsz. w  Różance.

Rada Szkolna M iejska we Lw ow ie, 
zamianowała z dniem 1 października 
1930 r. p. Zofję  K o z i c k ą ,  nauczy­
cielkę 7 kl. publ. szk. powsz. w  
Strzyżowie, nauczycielką 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej im. Sienkiewicza 
we Lwowie.

Rada Szkolna Powiatowa w_ D oli­
nie, zamianowała z dniem 15 listopa­
da 1930 r. p. Adelę L i e b e “ s b a -  
c h ó w  n ę, nauczycielką 3 kl. Pu°h  
szk. powsz. w  Czołhanach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Gród­
ku Jagiellońskim , zamianowała z dniem 
1 grudnia 1930 r. p. Jm ję A s m a -
n ó w  n ę, nauczycielką 3_ kl. publ. 
szk. powsz. w  M alczycach i p. Teresę 
S z y  m s k 4, nauczycielką 4 kl. publ. 
szk. powsz. w  Dobrostanach.

Rada Szkolna Powiatowa w  R oha­
tynie, zamianowała z dniem 1 grudnia 
1930 <r. p. Antoninę M a j k ó w n ę ,  
nauczycielką 3 kl. publ. szk. powsz. 
w  Jawczu.
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Z życia prowincji.
Obchód Inr.enin I. Marszałka w Dynowie.

{Korespondencja, własna „Gazety Lwowskiej")

Dynów, 23 marca 1931.
W  dniach 2 1 i 22 bm. odbył się 

uroczysty obchód fcu czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w  D ynowie, po­
wiatu brzozowskiego.

W ieczorem dnia 2 1  bm. przema­
szerował ulicami miasta pochód od­
działów Strzelca przy dźwiękach or­
kiestry. Dnia 22 bm. o godz. 8-ej ra­
no na boisku T w a „So k ó ł" nastąpiła 
zbiórka, poczem o godz,. 8M! ruszył 
pochód do- kościoła parafjalnego na u- 
roczyste nabożeństwo. W  skład po­
chodu weszły wszystkie Stowarzysze­
nia miejscowe i okoliczne a to: Strze­
lec z D ynow a, Bachorza, Chodorów- 
ki, Lubna i Przedmieścia dynowskie- 
go, Ochotnicze Straże pożarne i inine, 
reprezentanci władz, i urzędów, oraz 
licznie zebrana ludność miejscowa i 
okoliczna.

Po nabożeństwie ruszył pochód u- 
licami miasta na rynek, gdzie pod

pomnikiem Jagiełły nauczyciel p. Łu- 
kasiewicz wygłosił do licznie zebranej 
ludności przemówienie podnosząc za­
sługi Marszałka. Następnie odbyła się 
defilada, którą odebrał kierow nik 
Ekspozytury Starostwa brzozowskie­
go w  Dynowie, p. Rom an Androcho- 
wicz.

Po defiladzie ■— wszystkie oddziały 
Strzelca uszykowały się pod gmachem 
Ekspozytury Staróstwa brzozowskie­
go w Dynowie, w ysyłając do Ekspoży- 
tury delegację, która wraz z przed­
stawicielami władz i urzędów, złożyła 
na ręce kierownika Ekspozytury ż y ­
czenia dla Solenizanta.

W ieczorem tegoż dnia ;,Koło A m a­
torów " przy T w ie gimn. „S o k ó ł"  u- 
rządziło we własnej sali przedstawie­
nie, poprzedzone okolicznościowem 
przemówieniem p. S. Krasnopolskiego 
z Dynowa.

Dzień Chluby Naszej.
{Korespondencja własna

Dnia 15  bm. odbyły się w  Trzoień- 
cu pow. Mościska uroczystości mi­
syjne przy współudziale wielu okoli­
cznych duszpasterzy. N a uroczystość 
tę przybył ks. Biskup N ow ak z Prze­
myśla, k tóry  u jęty zachowaniem się 
miejscowego oddziału Zw iązku Strze­
leckiego, w  kazaniu wypowiedzianem 
w yraził Zw iązkow i Strzeleckiemu 
wiele ciepłych słów udzielając przy- 
tem Strzelcom swego błogosławień­
stwa. Mile i w duszach Strzelców ra­
dośnie brzm iały słowa najczcigodniej­
szego kapłana: „W y Strzelcy jesteście 
ochroną tych kresów, w  W as Beży 
ufność o całość i bezpieczeństwo na­
szej O jczyzny. Błogosławię Was Sttfzel- 
cy ".

W  czasie uroczystości m isyjnych 
dokonali Strzelcy wkopania na pa­
miątkę krzyża misyjnego.

Słowa ks. Biskupa były  radosną na-

„ Gazety Lwowskiej").

Mościska, w marcu 1931.
grodą dla Strzelców, którzy w jak 
największem poszanowaniu i oddaniu 
się obowiązkom  religijnym  spełniają i 
swój ideowy obowiązek dążąc jedno­
cześnie do wytw orzenia między sobą 
a duchowieństwem jak najidealniejsze- 
go stosunku. Cześć tej pracy.

W  Trzcieńcu w przeciwieństwie 
do innych miejscowości tut. powiatu 
szczególnie uwydatnia się wielce spo­
łeczna i ofiarna działalność Adama 
Youngi, prezesa Powiatowego Z w ią­
zku Strżelbckiego, k tó ry  wiele trudów 
i pracy wkłada w  organizację Zw ią­
zku Strzełeckeigo, by postawić ją na 
właściwym a możliwie najwyższym  
poziomie oraz działalność ks. kanoni­
ka Dziedziaka, który w  pracy swej 
społecznej umacnia dzieło kolatora 
swego kościoła.

ih.

Przesunięcie terminu
wcielenia poborowych 
do szeregów o jeden 

tydzień.
Pan Minister Spraw "Wojskowych 

przesunął termin wcielenia wiosennego 
rocznika poborowego 1909 o jeden ty ­
dzień.

Poborowi, podlegający wcieleniu, 
nie otrzym ają nowych kart powołania, 
lecz winni stawić się do form acyj o 
jeden tydzień później na podstawie 
otrzym anych już kart powołania a 
mianowicie powołani na dzień 8 kw iet­
nia br. stawią się w  dniu 15  kwietnia 
br., powołani na dzień 9 kwietnia br. 
stawią się w  dniu -16 kwietnia br. i  po­
wołani na dzień 10  kwietnia stawią się 
w dniu 17  kwietnia br.

P Ł A S Z C Z E
W I O S E N N E
M ĘSK IE  I D A M S K I E

JU Z NADESZŁY

A  L A  V 1LLE  D E P A R IS

Gabryel Stark
LWÓW, PL. MARJACK! 11.

Tydzień Polskiego Czerwonego
Krzyża.

W  dniach od 10  do 17  maja b. r [ 
odbędzie się na terenie całej Polski do- i 
roczny „T ydzień  Polskiego Czerw o­
nego K rzyża".

Celem „Tygcjdnia" jesu; propagan­
da zadań i pracy Czerwonego K rzyża 
oraz zasilenie funduszów tej instytucji.

W  okresie „T ygo d n ia" odbędzie się

na terenie całej Polski szereg imprez 
widowiskowych, odczytów, zbiórek, 
pochodów propagandowych i t. d.

W  komitecie honorowym  P. C. K. 
przyobiecali swój udział przedstawi­
ciele sfer rządowych, nauki, literatury 
i t. d.

Hotel dla emigrantów w W arszawie.
W ielu emigrantów przybywa co­

dziennie do W arszawy dla załatwiania 
formalności w  Urzędach państwowych 
lub konsulatach obcokrajowych. Bar­
dzo często emigranci zmuszeni czekać 
w  W arszawie dwa lub więcej dni, szu­
kają miejsca, gdzie m ogliby spokojnie 
przenocować bez obawy okradzenia 
ich. Emigranci tacy wpadają najczę­
ściej w ręce w yzyskiwaczy, którzy pro­
wadzą ich do różnych zakam arków i 
nor, gdzie następnie ich okradaja lub 
przynajmniej pobierają wysokie opłaty 
za noclegi. A by emigrantom pomóc w 
tym względzie, Syndykat Em igracyjny 
inform uje, iż poza Hotelem Em igra­
cyjnym  na Powązkach, oraz Hotelem 
dla Em igrantów Żydow skich przy ul. 
Mylnej N r. 18 mieści się również w

W arszawie przy ul. Marszałkowskiej 
74, mieszkania 17 , III piętro specjalny 
hotelik dla emigrantów — prowadzo­
ny przez Stowarzyszenie Kobiet 
Chrześcijańskich. Każdy emigrant za­
raz po przybyciu do W arszawy po­
winien zgłosić się w  hoteliku, aby za­
pewnić sobie nocleg. Opłata za nocleg 
w czystem, świeżem łóżku wynosi 2 
złote za dobę. Poza noclegiem, emi­
grant otrzymuje w  hoteliku wszelkie 
potrzebne inform acje, oraz opiekę. W  
hoteliku prowadzona jest kuchnia, któ­
ra za tanie pieniądze dostarcza emi­
grantom pożywienia. Hotelik przyj­
muje na noclegi także i nieemigrantow 
oraz mniejsze wycieczki.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

LISTY Z  B.ALKANU.

lugosówja hu czci Piłsudshiego.
Serdeczne uczucia, jakie żyw i brat­

ni naród jugosłowiański dla Polski, 
znalazły ostatnio swój silniejszy niż 
kiedykolw iek w yraz, w  urządzaniu w 
calem państwie uroczystości ku  czci 
Marszalka Piłsudskiego. N ie było w 
dniu 19 bm. żadnego większego śro­
dowiska kulturalnego, w  Jugosławji, w  
którem by elita miejscowego społe­
czeństwa nie zebrała się dla manife­
stacji polonofilskiej. C zy w Białogro- 
dzie, czy Zagrzebiu czy  w N ow ym  
Sadzie, czy dalekiem południowem 
Skopłju — wszędzie tam z tej samej 
okazji, z której, obchodziła w  tym  
dniu wielkie święto Polska, podkre­
ślano łączność dbchową z nami i 
cześć dla Józefa Piłsudskiego1.

N a czele w  tych uroczystościach 
stanęła oczywiście stolica. Cala prasa 
białogrodzka poświęciła polskiemu 
świętu szereg artykułów , z których 
zwłaszcza na wzm iankę zasługuje 
przyniesiony przez now y blisko- rzą- 
dń stojący organ nacjonalizmu jugo­
słowiańskiego „Jugosloyenskii G lasnik" 
(którym  kieruje znany w ybitny polio- 
nofił Michał Żiwanczewić). Artylkuł 
ten po omówieniu znaczenia „polskie-

Białogród, 20 marca 1931.
go "Wodza narodowego i  W ielkiego 
C złow ieka", jak nazywa Marszałka 
Piłsudskiego, kończy: „D la narodu
jugosłowiańskiego, który zawsze od­
czuwał miłość i sympatję dla bratniej 
Polski, uroczystość imienin Marszał­
ka Piłsudskiego -przedstawia doniosłą 
datę. W  dzień ten. naród jugosłowiań­
ski, śląc swoje życzenia W ielkiemu 
M arszałkowi, w yraża ponownie swą 
miłość dla N arodu polskiego-, dla któ­
rego- Marszałek Piłsudski, jak to- do­
brze wiemy, poświęcił i ofiarował ca­
ły swój żyw o t".

Liga Polsko - Jugosłowiańska, k tó ­
ra też organizowała obchody we 
wszystkich swych Kołach prow incjo­
nalnych, potrafiła w  swem białogrodz- 
k-iem centrum dać uroczystość zarazem 
podniosłą i serdeczną. U roczysta Aka- 
demja urządzona 19-go1 wieczór, z 
udziałem ■przedstawicieli, rządu i dy­
plomacji, oraz najwybitniejszych jled— 
nos-tek społeczeństwa stolicy, może 
być uważana za jedną z najbardziej 
udałych tego rodzaju imprez. Audy- 
to-rjum było liczne, jak rzadko, a pro­
gram ułożony celowo.

O tw orzył uroczystość prezes- Ligi,

prof. U niw. Arandjel-owić, serdecz- 
nem przemówieniem wyrażającem u- 
c-zu-oia Jugosłow ian dla Polski i pod- 
kreślającem znaczenie Imienin Piłsud­
skiego dla wszystkich Słowian. N a ­
stępnie zabrał głos nas-z poseł w  Bia- 
ł ogrodzie dr. W acław Babiński, któ­
rego mowa niedługa, ale głęboka i go­
rąca, świetnie ujmująca znaczenie uro­
czystości a zakończona okrzykiem  
„N iech  długo żyje i działa Marszałek 
Jó zef Piłsudski!", spotkała się ze spon­
tanicznym aplau-zem zebranych.

Z  kolei wygłosił generał' broni Ka- 
lafatović dłuższy odczyt o Piłsudskim, 
charakteryzując Marszałka jako pa- 
trjotę, polityka żoinierża. Dokładna
znajomość biografji oraz spraw w oj­
skowości polskiej, w tern głównie 
przebiegu w ojny polsko - sowieckiej 
x9x9— 20, — stanowią o wielkiej bar­
dzo wartości tego odczytu. Oto parę 
myśli z niego.

„Podkreślić trzeba, żc Piłsudski 
różni się tern od wszystkich współcze­
snych mu wodzów, iż nigdy nie słu- 
i|fł w  żadnem wojsku regularnem, 
ani też nie stu.djował w żadnej szkole 
wojskowej-. Piłsudski jest urodzonym 
żołnierzem. N iezw ykle jasny sąd o 
każdej rzeczy i żelazny nieugięty cha­
rakter znamionuje go od dzieciństwa. 
Ju ż  jako młodzieniec przejawia cechy 
pirzyszłbgo W odza".

„W ybuch w ojny światowej zastaje 
Piłsudski ego przygotowanym  do za­
dań, które postawił sobie za ceł

swego życia — umożbwia mu on po 
raz pierwszy w yruszyć w  pole celem 
podjęcia regularnej w alki z zaborcą. 
Zorganizowane przez Piłsudskiego 
Legjony, mimo swego nędznego ekwi­
punku okazują się doskonaleni w oj­
skiem — Piłsudski doskonałym do­
w ódcą".

„Rozpaczliw ie trudne położenie 
Polski, zmuszonej- wybierać sprzym ie­
rzeńców między trzema śmiertelnymi 
wrogam i, Piłsudski rozwiązuje nie­
zmiernie szczęśliwie. Jest to moment, 
w  którym  decyduje przewidywanie 
zarówno wojskowe, jak polityczne".

„ Z  chwilą, gdy w listopadzie 19 18  
Państwo Polskie zmar-twychstaje, Pił­
sudskiemu udaje się w ciągu paru ty ­
godni zorganizować par-usettysięczną 
ar-mję, zdolną do obrony świeżo 
wskrzeszonej O jczyzny, w  chwili, 
gdy w zaraniu Jej niepodległości usi­
łują Ją  podbić Sowiety".

| „W ojna polsko - bolszewicka po­
zwala Piłsudskiemu zabłysnąć pełnią 
talentów strategicznych. W spaniałe 
zwycięstwo w bitwie pod W arszawą, 
w sierpniu 1920, kiedy to jedyna bit­
wa zadecydowała o losie całej kampa- 
n,ji, — odniesione było wedlu-g świet­
nych napoleońskich planów Piłsud­
skiego".

„Zw ycięstw o pod W arszawą za­
dziwiło1 świat cały, k tó ry  był j-u-ż "przy­
gotowany na ponow ny upadek Pol­
ski: Znaczenie tego zwycięstwa, ratu­
jącego niepodległy byt O jczyzny, się-
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Sejm gospodarczy 
w Poznaniu.

W  okresie M iędzynarodowych Tar 
gów w Poznaniu zapoiwiedziany jest 
grem ialny zjazd najtwylbicndejszych o- 
sobistości świata goisipodarczego, orga­
nizowany przez Związek Izb Prze­
m ysłow o-H andlowych . Doniosłość o- 
brad i powziętych wniosków podniesie 
w  tym  w ypadku współpraca Izb Przem. 
H andlowych, jako organizacji, szuka­
jących rozwiązania problem ów go­
spodarczych nieraz na drodze teore­
tycznej z Targam i, jako instytucją, 
pracującą na płaszczyźnie wyłącznej 
praktyki. N ależy z pełnem uznaniem 
podkreślić, że związki gospodarcze w 
zupełności oceniły znaczenie T a r­
gów dla całego kraju, a organizacje lo ­
kalne, jak Izba Przem ysłowo-H an­
dlowa w  Poznaniu, Zw iązek T o w a­
rzystw  Kupieckich w Poznaniu i 
Zw iązek Fabrykantów  w Poznaniu po 
parły radą i pomocą najżywotniejsze 
poczynania Targów . Dzięki tej, współ­
pracy zacieśniają się coraz bardziej 
węzły przyjaźni gospodarczej między 
organizacjami gospodarczemi poszcze­
gólnych dzielnic w  łącznej pracy nad 
ugruntowaniem dobrobytu w  kraju.

Z sali koncertowej,

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(26 marca 1831 r.).

D o  B anku  Polskiego, drogą na Prusy, n a­
deszła w iększa ilość srebra.

R ozkazem  dziennym  naczelnego w odza 
został pu łk o w n ik  Jagm in  m ianow any genera­
łem , zaś niedaw no jeszce tak bardzo popularn y 
generał Szem bek zw oln ion y ze służby w w o j­
sku.

O głoszono w języku  niem ieckim  i fran ­
cuskim  opis przebiegu b itw y pod G roch ow em , 
celem  sprostow ania fa łszyw ych  w iadom ości, 
rozsiew anych  przez rosyjsk iego  naczelnego 
dow ódcę gen. D ybicza.

D o W arszaw y sprow adzono grupę jeńców 
rosy jsk ich , pojm anych w P łockiem  w o k o li­
cach O stro łęki, k tó rz y  odłączyli się od arm ji 
i rabow ali w o k ru tn y  sposób.

„G azeta  Pozn ańska" z inspiracji pruskiej, 
donosi, że warszaw ska gw ard ja narodow a zo­
stała rozbro jona z powodu ujaw nionego za­
m iaru przejścia na stroną rosyjską, że naczelny 
w ód z gen. Skrzyn ecki stanął na czele partji 
te rro ry stó w  i t. p. w iadom ości, m ające na celu 
zo h yd zić  powstanie i zd ezorjcntow ać zagra­
nicę. Prasa paryska zaś donosi, że w  P aryżu , 
in fo rm o w an ym  przez źródła pruskie, u rz ą ­
dzon o żałobną m anifestację na znak żalu po 
upad ku  pow stania. Pochód m łodzieży i rze­
m ieślników  ,.z pow odu klęski zadanej Polsce, 
k tó ra  ciągle się odradza i jest nieśm iertelna, jak  
w o ln o ść" z żalobnem i chorągw iam i i w ień­
cam i z niezapom inajek, przechodził głów nem i 
ulicam i miasta.

D ozio  naw et do zaburzeń przed pałacem  
kró lew sk im .

ga jednak dalej, poza granice Polski. 
U ratow ało ono spokój całej Europy 
przed niebezpieczeństwem kom uniz­
mu, którego ofensywa w  naszej części 
świata została złamana definitywnie".

„W  chwili obecnej Polska należy 
do państw, które prowadzą politykę 
wybitnie pokojową. G dyby jednak 
którem u z sąsiadów przyszła ochota 
naruszyć granice Polski, N aród pol­
ski posiadający armję wychowaną 
przez Marszałka Piłsudskiego, może 
być o los swój spokojny".

Świetną tę prelekcję wybitnego ge­
nerała jugosłowiańskiego wynagrodziła 
burza oklasków i liczne gratulacje, 
prasa zaś nazajutrz przyniosła ją w 
obszernym  skrócie.

Następnie odbyła się część arty­
styczna, w  której artyści O pery p. 
Blanka Kezer i p. Źiw ojinowić od­
śpiewali kilka pieśni polskich (po 
polsku oczywiście), a student praw p. 
Kazim ierz Staniszewski, w nuk pow ­
stańca polskiego, oraz serbski poeta 
ludowy Milan Braca deklamowali 
utw ory polskie na cześć Piłsudskiego, 
p. Braca także swój wiersz specjalnie 
na cześć Marszałka ułożony.

W spomnieć jeszcze należy, że nasz 
attache w ojskow y ppłk. dypl. M. Sta­
rzyński wygłosił tegoż dtaia po serb- 
sko-chorwacku przez radjo doskonale 
opracowany odczyt o Piłsudskim, 
który swoje zadanie propagandowe 
znakomicie spełnił. Y . i.

Józef
Józef Szigęty należy do rzadkiego 

typu wirtuozów, którzy caiy swój 
zasób wiadomości technicznych sta­
wiają w  służbie dzieła sztuki bez 
względu na jakiekolwiek cele osobi­
ste. Dlatego udaje m;u się m om ental­
nie nawiązać osobisty kontakt ze słu­
chaczem, gdyż pośredniczy w  odda­
niu wzruszenia artystycznego w fo r­
mie czystej i nieskażonej, w  jakiej 
wzięło początek z inwencji kom pozy­
tora. M ożliwie najwyższy i dobrze 
zrozumiany objektywizm  cechuje nie- 
tylko ujęcie dzieła przez Szigetiego od 
strony jego podłoża stylistycznego i 
ogólno - kulturalnego, ale przenosi 
się na techniczną stronę jego gry. 
Ton jego wydaje się dziwnie zdema- 
terjalizowany, nieskalanie pewny i 
czysty, a jednak nie zdeform owany 
od strony wewnętrznej nadmiarem 
walorów  zm ysłowych. Ton ten był 
cudownem wprost narzędziem w od­
daniu kom pozycyj Bacha i Beetho- 
vena. Sonaty Kreutzerowskiej dawno 
już nie słyszeliśmy w wykonaniu tak 
doskonalem. Prostolinijność i roz­
mach odtwórczego stylu Szigetiego 
w ydobyły zeń całą tytaniczną wiel­
kość koncepcji, całą jego męskość. 
Liryzm  Szigetiego był twardy, nie

Szigeti.
miał w  sobie nic z m iękkiej tkliwości 
sentymentu, który tak często wkłada­
ją artyści w  utw ory Beethovenowskie 
w imię jego nastawienia „rom antycz­
nego", zapominając o tern, że rom an­
tyzm wyraża się tu w  bohaterskich 
wzlotach i zmaganiach duszy Tytana, 
nie człowieka; nie powiększają więc 
temsamem zasobu wewnętrznej tre­
ści dzieł Beethovena, ale je raczej 
pomniejszają, ściągając do rzędu co­
dziennych przeżyć to, co jest nieco­
dzienne i jednorazowe, bo ponad- 
ludżkie. U  Szigetiego czuło się zupeł­
ne skoordynowanie diaipazonu we­
wnętrznego tw órcy i odtw órcy, a to 
jest chyba największa pochwała, jaką 
można zrobić artyście.

Podobnie i arabeska melodyczna 
Bacha wyszła z pod przedziwnych pal­
ców Szigetiego w cudownej postaci i 
czystości stylu. Bardzo pięknie zagra­
na była również kom pozycja Szym a­
nowskiego1, jakkolw iek zasadniczo w y ­
maga ona bardziej zróżnicowanych 
możliwości kolorystycznych.

Part fortepianowy spoczywał w  
rękach N ik ity  M a g a l o f f a ,  pianisty 
wysoce uzdolnionego i znakomitego 
muzyka.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J ANA Ś C I B O R A
p. t.

„tpiisudczycy jako element państwo fwórczy“,
które drukowaliśmy w lutym w „GAZECIE LW OW SKIEJ", — wyszło obecnie 
w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji (ul. Słowackiego 1. 6)

po 2 zł. za egzemplarz.

W arszaw ska Szopka polityczna 1931.
Teatr Rozmaitości.

Przyjechała znowu, tym razem na­
wet nieco wcześniej. Jest w  lepszym 
humorze, bardziej zdecydowana, ener­
giczniejsza. Ja k  zw ykle pali Panu Bogu 
świeczkę i djabłu ogarek, żeby i en­
dek i belbek miał się z czego śmiać.

A  śmiać się tam można serdecznie. 
Spółka autorska: Hem ar — Lech oń —- 
Tuw im  dobrała sobie jeszcze trzech 
panów, o których poza szopką nie­
wiele się słyszy: Gałczyńskiego, Pacz­
kowskiego i Karpińskiego. W  sześć 
głów wym yślili teksty piosenek dow­
cipne, cięte, śmiałe, wplatając w nie 
wszystkich, k tórzy  w ostatnim roku 
czem kolwiek, nietylko polityką, naro­
bili w  Polsce ruchu.

Jest tam więc obok mężów stanu 
i  Boy, stała figura szopkowa, i Szy­
manowski. i Jaracz i Michalski, na 
którym  wyszczerbiono machabejski 
miecz.

Dla równowagi usunięto Żydów  
ze sceny, a jedyna kukiełka, doprasza- 
jąca się chrztu: „Pannena Irenko" —

została wykluczona z lwowskiego 
przedstawienia, zapewne z powodu 
jakiegoś defektu.

'W ykluczono zresztą i parę zw ro­
tek i, piosenkę „Broni-sław ka", co w y­
nagradzają znowu sympatycznie, bo1 z 
W ieniawą na okładce, wydane, teksty 
szopkowe. Tam  już cenzura nie ob­
cięła niczego. W idać z tego-, że bła­
zeństwo zawsze, nawet w  Polsce, ma 
zapewnioną nietykalność. N ie jest za­
tem tak źle!

Najlepsze, najbardziej dowcipne i 
lekkie okazały się piosenki Matuszew­
skiego, W ieniawy - Długoszewskiego 
i Jana Piłsudskiego.

Z  kukiełek najpeiniejszem pow o­
dzeniem cieszył się „W lejniaw a", jak­
kolwiek wszystkie były doskonałe i 
zabawne. Kukiełki te są dziełem Za- 
ruby i Bogdanowicza, artystów-rzeź­
biarzy.

Do piosenek, śpiewanych przez ar­
tystów  warszawskich, akompanjował 
W ł. W alentynowicz. J .  G. Ł.

Miejska R ada Zdrowia.
Onegdaj odbyło się w  Ratuszu 

pierwsze w  b. r. posiedzenie Miejskiej 
R ady Zdrowia. Posiedzenie zagaił 
przewodniczący p. wiceprezydent Cha 
jes, poczerń p. dr. Doliński naczelny 
lekarz miasta Lw ow a złożył obszerne 
sprawozdanie z działalności Miejskie­
go W ydziału Zdrow ia za rok 1930.

W  dyskusji zabierali głos: pp. w i­
ceprezydent Chajes, przewodniczący 
Sekcji IV . T .  R ady Miejskiej W łodzi- 
mirski, prezes dr. Poratyński i radca 
dr. Pisek, który imieniem M iejskie 
R ady Zdrowia wyraził uznanie 1 po­
dziękowanie p. drowi Dolińskiemu za 
energiczną i nowocześnie pojętą pracę 
w dziedzinie sanitarnej.

Następnie p. prof. dr. Gąsiorow- 
skj zreferował sprawę szczepień ochron 
nych przeciwko błonicy i płonicy ana- 
toksyną Ram ona, obecnie aktualn 
wobec alarmujących wieści jakie nad­

chodzą z sąsiednich krajów  Europy. 
Po obszernej i wyczerpującej dyskusji 
w  której zabierali głos pp. dr. Pisek, dr. 
Doliński, dr. Meisels, dr. Bikeles, dr. 
Damm. dr. Epler, dr. Opieński oraz 
ref. prof. dr. Gąsiorowski, Miejska 
Rada Zdrowia uchwaliła, że:

1) uważa planowe i systematyczne 
przeprowadzenie masowych szczepień 
ochronnych przeciwpłoniczych w wio 
sennych miesiącach roku za korzyst­
ne, a szczepienia masowe przeciwbło- 
nicze dzieci od 2-go do 10-go roku ży­
cia we Lwowie anatoksyna Ram ona 
za konieczne;

2) wobec szerzenia się epidemjł 
bionicy w  krajach zachodnich E uro­
py i wobec notowanych wypadków 
zachorowań na terenie Polski o cha­
rakterze złośliwszym, Miejska Rada 
Zdrow ia popiera gorąco, zgodnie z 
poleceniem Ministerstwa Spraw W e­

wnętrznych, sprawę przeprowadzania, 
szczepień przeciwbłoniczych szcze­
pionka Ram ona w przedszkolach oraz 
szkołach w każdym okresie wiosen­
nym, a zarazem wyraża zdanie, że 
Miejski W ydział Zdrow ia powinien w 
najkrótszym  czasie wygotować odpo­
wiedni plan szczepienia i przedłożyć 
Magistratowi stosowne wnioski.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 28 m arca.
LWÓW (38 1) . A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O  godz. 14 .4 0 : 
K ącik  L ig i Sam ow ystarczalności G ospodarczej. 
15 .2 0 : Pogad anka szachow a, w  opr'ac. p. M a ­
ksym iliana Seinfelda. —  1 y .4 s : S k rzyn k a
pocztow a dla najm łodszych, korespondencję 
bieżącą om ów i p. A da A rct-Jam p o lska . —  
16 .2 5 : K w adran s A kad em icki. —  16 .4 5 : R e ­
c ita l śpiew aczy p. M arji Sąsiedzkiej i p. J ó ­
zefa  Z u b ika , akom panju je p. Tadeusz Sere- 
d yńsk i. —  17 . 1  s : T ransm isja ze L w o w a na 
w szystkie stacje P. R . „ Ż a r ty  logiczne", w ygi. 
p ro f. dr. A . A jd u k icw icz . —  2 0 .15 : „W ią ­
zan k a dziw nych  listó w ", w ygłosi dr. A lfred  
Laniew ski. —  22.3 5: „M a li ludzie w ielkiej 
z iem i", w ygłosi dr. T h eod ozja  L isiew icz.

G odz. 1 1 .5 8 :  Retransm isja sygnału  czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom icznego w W ar­
szaw ie, hejnału z W ieży M arjackiej w K r a ­
kow ie. O dczytanie program u n'a dzień bie­
żący . —  12 .10 :  A u d ycja  szkolna, zorgan izo­
w ana przez K u rato rju m  lw ow skie. —  13 . 10 :  
T ran sm . z W arsz. K o m u n ik at m eteorolgiczny. 
N astępnie k oncert z p iy t  gram ofonow ych . — 
13 .2 5 — 14 .2 0 : P rzerw a. —  14 .20 : Transm isja 
z  W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. — 
14 .4 0 : K ącik  L ig i Sam ow ystarczalności G o ­
spodarczej. —  14 .50 : M uzyka z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
O d czyt d la m atu rzystów  p. t. „P ań stw o  i 
społeczeństw o w Polsce p iastow sk ie j" (dział 
„H is to r ja ") , w ygłosi pro f. H e n ry k  Paszkie­
w icz. —  15 .2 0 : Pogadanka szachow a w oprać, 
p. M aksym iljan a Seinfelda. —  15 .3 5 : M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych . —  15 .4 5 : S k rz y n k a  
pocztow a dla najm łodszych ; korespondencję 
pieżącą om ów i p. A da A rct-Jam p o lska . — 
16 .0 0 : T ransm isja  z W arsza w y . K om u n ikat
dla żeglugi i ryb ak ó w . —  16 .1 5 :  Transm isja 
z W Lrszaw y. W iadom ości T o w . K ooperacy- 
stów . —  16.20.: M u zyk a  z  p ły t gram ofono­
w ych . —  16.254 K w adrans A kadem icki. —  
16 .4 5 : R ec ita l śpiew aczy p. M arji Sąsiedzkiej, 
akom panju je p. Tadeusz Seredyński, R ec ita l 
śpiew aczy p. Jó z e fa  Zu bika, akom panju je p. 
T adeusz Seredyński. —  17 - 15 :  „ Ż a r ty  logicz­
n e", w ygłosi pro f. dr. A . A jdu k iew icz. T ra n s­
m isja ze L w o w a na w szystkie stacje P. R . —  
17 .4 5 : T ransm isja z K rak o w a. P rogram  dla 
dzieci m łod szych : Słuchow isko  pióra St.
H enniga p. t. „Bubu , Bebe i B ib i" . — 
T ransm isja z W arszaw y. K o n cert w w y k o n a ­
niu uczenie szkoły  powszechnej N r. 3, pod 
k ierunkiem  p. Pacynów n ej. (W  program ie
pieśni wiosenne.) —  18 .4 5 : R ozm aitości. —  
19 .10 :  T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik aty  
C entralnego  T o w . O rganizacji i K ó łek  ro ln i­
czych d o  sw ych członków  i ogółu ro ln i­
ków . —  19 .2 5 : T ransm isja z W arszaw y. U - 
wagi i w skazów ki dla d etektorow iczów  —  
w ygi. inż. Znan iecki. —  19-30: P łyta  gram o ­
fonow a. —  19 .3 5 : O dczytanie program u na 
dzień następny. —  19 .4 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  19-55 : 
P łyta  gram ofonow a. —  20.00: T ransm isja z 
W arszaw y. P. Irena D ehn elów na w ygłosi 
feljeton  p. t. „Jeszcze  w c z o ra j" . —  2 0 .15 : 
„W iązan k a dziw nych  listó w ", w ygłosi dr. 
A lfred  Laniew ski. —  20.30: T ransm isja  z
W arszaw y. M uzyka  lekka. —  22.00: T ra n s­
m isja z W arszaw y. P. B en ed ykt H ertz  w y ­
głosi feljeton  p. t. „N iezrfa jom i p rzy jac ie­
le". —  2 2 .15 :  T ransm isja z W arszaw y. U tw o ­
r y  C hopina, w w ykon an iu  p. Ja n in y  Fam i- 
lier - H epn erow ej. —  2 2 .3 5 : „M ali ludzie
w ielk iej z iem i", w ygłosi p. T h eo d o zja  Lisie­
wicz. —  22.50 : T ransm isja z W arszaw y. K o ­
m u nikaty. —  23.00— 24.00: M uzyka taneczna 
z W arszaw y.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
KiSS ALEKSANDER ONYŚKO
ul. H alick a 20 (róg- Wałowej) Tel. 69-75

Terror przeciw księżom 
litewskim nie ustaje.
Prokurator Sądu okręgowego w 

M arjampolu na Litwie, Zdanowicz 
przekazał sędziom pokoju zebrane 
przez siebie i opracowane już materja- 
ły w  sprawie pociągnięcia do odpo­
wiedzialności sądowej 10 księży, któ­
rzy wygłosili kazania w  duchu opozy- 
cjonistycznym.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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KRONIKA Wybrańcy fortuny.

KALENDARZYK
Rz.-kat. Emanuela 
Gr.-kat. Ninifora

W *ch ó d  słońca % 5 m 14 
Z ach ó d  „  g  17 m  46 
D łu go ść  dnia g 12 m 60

LWOWSKA
TE A TR  WIELKI.

C zw artek , 2 6 bm ., o godz. 7 .30 w iecz.:
- „O p ow ieści H offm a n a“ .

P iątek, 27 bm . o 7.30 .jW ik torja  i iej
- h u z a r" , operetka A brah am a, prem jera. W ie • 
c z ó r jubileuszow y F ilip a K u ligow skiego.

TE A TR  ROZM AITOŚCI.
C zw artek , 2 6 bm ., o godz. 7 .30  w iecz.: 

- „ Ja k  stać się bogatym  i szczęśliw ym ".
P iątek, 27 bm . o 7.30 „D o b ra  w ró ż k a ".

TE A TR  MAŁY.
Środa, 25 bm. i w  dnie następne, o godz. 

7 .30  w iecz .: „M odn e m ałżeń stw o". W ystęp
H. H ałacińskiej.

C zw artek , 2 6 bm. i w  dnia następne o 
730 „M odn e m ałżeń stw o". W ystęp  H . H ala- 
c iń skie j.

REPERTU A R KINO TEA TRÓ W .
APOLLO : „Ż a r  m iło ści" z  G retą  G arbo.
CASIN O : „Z a ło ga  śm ierci".
CH IM ERA : „N o w e  ży cie " (Shildkraut)

i „B o lu ś pod ró żu je", kom edja.
COLOSSEUM : „T a jem n ica  poko ju  N r .

1 3 “  oraz arcyw eso ła  kom edja.
K O PER N IK: „H a llo  tu m ów i Ja ro ssy "

ś „M ałżonek  w b rew  w o li" .
LEW : „K o n ie c  św iata ", genjalne a rc y ­

dzieło  r e i .  A b el G ance‘a.
M ARYSIEŃKA: „H a llo  tu m ów i Jia-

■rossy" i „M ałżonek  w b rew  w o li" .
OAZA: „M o je  słon eczko".
PAŁACE: „N ieb iesk i m o ty l" , E m il Ja n - 

nings i M arlena D ietrich .
PA N : „Szecherezada".

PASAŻ: „W  stepach A r iz o n y "  oraz „ P o ­
licm ajster T ag ie jew ".

PROM IEŃ: A rcyzłod zie j z D am jaszku".
STYLO W Y : H arald  L lo yd  oraz „Ż ó łty

p aszp ort".

Cykl odczytów L. O. P. P. (urządzony 
p rzez  K om itet W ojew ód zk i L . O. P. P. i 
Polskie T o w arzystw o  G im nastyczne „S o k ó ł- 
M acierz"). D nia 29 m arca 19 3 1  r. t. j. w  nie­
dzielę o godzinie 1 1  przedpołudniem  w  m ałej 
sali „So ko ła  - M ac ierzy " p rzy  ul. Sokoła 1. 7., 
w yg ło si p, Tadeusz Ja k im o w icz , in stru kto r 
m odelarstw a lotn iczego, jak o  trzeci z cyk lu , 
o d cz y t ilu stro w an y przeźroczam i p. t. „O  
sporcie lo tn iczy m ".

Wojewódzki Lwowski Komitet Floty 
Narodjowej i Ligi Morskiej i Rzecznej 
przen iósł swoje biura do gm achu W ojew ódz­
tw a, L w ó w , ul. C zarn ieckiego  1. 18 , b iuro  N r. 
21  (wejście przez podw órze). G odz. urzędowe 
od 10 — 15 .

T-wo pryw. gimnazjum żeń. im. J. S ło ­
wackiego we Lwowie (ul. C h o rążczyzn y  7) 
o d b y ło  onegdaj doroczne W alne Z g ro m a­
dzen ie ; po spraw ozdan iach : p rzew od n iczą­
cego, d y re k to ra  gim nazjum  i skarbn ika u d zie­
lono Z arząd o w i abso lu torju m  a ustępujące­
m u po  skończon ej 4-letn iej kadencji prezeso­
w i dr. N iem czyckiem u  w y raz iło  W . Z g ro m a ­
dzenie przez ak lam ację gorące podziękow a­
nie za pełną w ielk iej życzliw ości i ofiarności 
pracę d la T -w a . Z  ko lei w yb ran o  na op róż­
nione m iejsca w  Zarządzie pp. p ro f. Z ofję  
N ad olską, gen. Bolesław a Popow icza i pro f. 
dr. K onstantego  C h ylińsk iego , k tó rego  Z a ­
rząd  na konstytuującem  posiedzeniu w yb ra ł 
przew od n iczącym  T -w a .

Ze Związku oficerów rezerwy. Pod
przewodnictwem  płk. rezerwy W ikto­
ra Hoszowskiego odbyło się walne 
zgromadzenie Koła lwowskiego Zwiąż 
ku O ficerów rezerwy. Po zagajeniu 

-obrad przez przewodniczącego, który 
przemówienie swe zakończył okrzy­
kiem na cześć P. Prezydenta i Marszał- 

- ka Piłsudskiego, odczytano sprawozda­
nie z działalności Koła za rok ubiegły. 
R e k  ten zaznaczył się ożywieniem tak 
w działalności Zw iązku jak i ruchu 
członków. Ilość członków zwiększyła 
się o blisko 100. Po krótkiej dyskusji 
nad sprawozdaniem w yrażono uzna­
nie ustępującemu zarządowi i w ybra­
no nowy zarząd Kola. Prezesem w y ­
brany został ponownie płk. rez. W ik ­
tor Hoszowski, wiceprezesami dr. Jan 
Lubaczewski i rejent Fr. Górski.

Walny zjazd delegatów straży eo- 
żarnych okręgu lwowskiego, odbył sic 
w tych dniach w naszem mieście przy 
udziale 1 1 2  przybyłych na zjazd dele­
gatów, reprezentujących 56 straży. Pr 
zagajeniu obrad, ustępujący zarząd 
przedstawił sprawozdanie z działalno­
ści i kasowe, które walny zjazd przy­
jął do wiadomości, udzielając zarządo-

Warszawa, 25 marca W  14 dniu 
ciągnienia V  Klasy Państwowej Lote- 
rji Klasowej padły wygrane na nastę­
pujące num ery:

15.000 zł. na N r. 159565.
10.000 zł. na N r. 12578 17362 

62718  156940 18 1766 .
5.000 na N r. 73326 139828 

209431.
3.000 zł. na N r. 5023 11909  36684

42742 54052 84057 88652 1249 19
194614.

2.000 zł. na N r. 42023 67998 77039 
77339  107726 i 3550 3 I 4 H 45 159037 
i 85957-

1.000 zł. na N r. 15437  17302 23106  
23590 28879 31286  48503 73409 74030 
80636 86007 94061 10 7 13 2  107844

.117 2 7 5  133860 135568 137294 146627
148248 160149  r7 5 3 °  18 2 16 3  184543 
208454 208914.

Ze spraw miejskich.
N a posiedzeniu komisji budżetowei, 

odbytej pod przewodnictwem r. H o- 
flingera, w obecności wszystkich w ice­
prezydentów  i generalnego referenta 
budżetu dr. Brzeskiego ukończono 
dyskusję nad budżetem opieki społecz­
nej, poczem r. dr. Chłamtacz referował 
budżet oświaty. N ad referatem tym  
rozwiązała się obszerna dyskusja; u- 
chwalono szereg wniosków i rezolucji.

N a posiedzeniu komisji budżetowej, 
pod przewodnictwem r. dr. Poratyń- 
skiego, dr. Chelińska, ks. Łopatyński, 
dr. Klaftenow a i dyr. Brandstadter re ­
ferowali szereg spraw bieżących, po­
czem uchwalono zasiłki dla miejsco­
w ych zakładów na poprawienie w iktu 
w czasie Świąt, oraz subwencję 7.000 
zł. na rzecz bezrobotnych.

Nieoczekiwany połów.
Władze policyjne, po kilkudnio­

w ych energicznych dochodzeniach,
schwytały na gorącym  uczynku kra­
dzieży w magazynach kolejow ych jed­
nego z m agazynierów Teodora Piąt­
kową, pracującego w magazynie od 20 
lat, a wraz z nim robotnika Mateusza 
Szucheckiego, który pomagał mu w 
systematycznych kradzieżach na szko­
dę Skarbu kolejowego.

M agazyny 'towarowe na dworcu 
głównym od dłuższego już czasu były 
terenem systematycznych, włamań 
kradzieży dokonywanych przez tajem ­
niczą rękę. Policja po każdej kradzie­
ży przeprowadzała rewizje i areszto­
wania w światku złodziejskim, jedna­
kowoż nie można było aresztowanąma 
osobom niczego udowodnić. Postano­
wiono tedy chwycić się innego środka, 
zwłaszcza, że kradzieże w ostatnich 
dniach nie ustawały. O to postanowio­
no urządzić zasadzkę w  magazynach.

Przez kilka nocy funkcjonarjusze 
policyjni wraz z władzami kolejowemi 
pilnowały magazynów, ale niczego po­
dejrzanego nie zauważyli. Dopiero u- 
biegłej nocy nastąpił kres inwigilacji^ 
i żmudnej pracy. O koło godz. 2-giej w  
nocy funkcjonarjusze policyjni, prze­
bywający w jednym z m agazynów, uj. 
rżeli nagle błysk latarki elektrycznej, 
a po chwili zobaczyli jakichś dwóch o- 
sobników, którzy otw orzyli znajdują­
ce się w tym magazynie beczki z w i­
nem i poczęli je spuszczać do flaszek. 
Obu osobników przytrzym ano i w  tej 
chwili nastąpiło rewelacyjne odkrycie. 
Okazało się, że jednym z nich jest ma­
gazynier Płatków, a drugim Szuchecki, 
W raz z dowodem zbrodni sprowadzę 
no ich do komisarjatu i w ciągu całe­
go przedpołudnia poddano przesłu­
chaniom. N ie jest wykluczone, że 
nastąpią dalsze aresztowania. Sprawa 
zatacza szerokie kręgi.

Usunęli go, bo im zawadzał w amorach.
C Z O R T K Ó W . W  dniu 3 lutego br. 

o trzym ał urlop zd ro w o tn y z więzienia w 
C zo rtk o w ie  z pow odu gru ź licy  W asyl H ora- 
czy, lat 34, od byw ający karę więzienia za 
rabunek i zgwałcenie. W  nocy z 9 na 10  lu ­
tego br. został H o raczy  zam ordow any w 
Szw ajkow cach pow . C zo rtk ó w  4-krotn em  u- 
derzeniem  tępem  narzędziem . —  Ja k  w y k a ­
zały przeprow adzone dochodzenia zam ordo­
w ali go Ja n  H oraczy, brat denata, lat 24, i 
D om icela H oracza, żona ś. p. W asyla, lat 27, 
poniew aż po w ró t z w ięzienia W asyla był im 
nie na rękę. —  Podczas pobytu  W asyla H o- 
raczego w  w ięzieniu gospodarstw o jego p ro ­
wadził brat jego  Ja n  wspólnie z jego  żoną 
D om icelą, z k tó rą  u trzym yw ał stosunki m i­
łosne. —  C hcieli oni za w szelką cenę spow o­
dow ać ponow ne zam knięcie w  więzieniu W a­
syla H oraczego  i w  tym  celu dn. 9 bm. udali się 
do C zo rtk o w a dla zasiągnięcia p o rad y p raw ­
nej u dra Bolesław a K rokow sk iego , adw okata 
w  C zo rtk o w ie , poniew aż rzekom o W asyl H o ­
raczy odgrażał się, ze zabije swego brata 
Jana .

N a  k ilka dni przedtem  oskarżył Ja n  H o ­
raczy sw ego brata na posterunku P. P . w 
K olędzianach, że skrad ł m u 500 zł. -— Ja k  
ustalono, oskarżenia w  obu w ypad kach  W a­
syla H oraczego  przez jego  brata Jan a  i D o- 
m icelę H oraczą m iały  na celu spowodow anie 
aresztow ania W asyla H oraczego i odstawienie

go z pow rotem  do więzienia, aby nie prze­
szkadzał im  w  in tym n ych  stosunkach.

Poniew aż oskarżenia nie p rzyn o siły  po­
żądanych skutków  —  spraw cy postanow ili go 
usunąć i w  n ocy z dnia 9 na 10  bm . zam or­
dow ali go najpraw dopodobniej w  stajni, a 
następnie zw łoki w ynieśli na ustronie oddalo­
ne o 800 m . od jego m ieszkania, gdzie po­
rzucili je nad potokiem  zw an ym  „S am iec"._

B y  upozorow ać, że ś. p. W asyl H oraczy  
został zam ordow any w  czasie d okonyw an ia 
kradzieży k u r —  Ja n  H oraczy  skradł 1 k u ­
rę u M arji Stod oły, nogi jej związał w y rw a ­
nym  kaw ałkiem  podszew ki sw ojej m arynarki 
i porzu cił ją na k ilk a  k ro k ó w  od denata.

Podczas przeprow adzonej rew izji zabudo­
wań D om iceli H oraczej nie znaleziono żad­
n ych  śladów k rw i ani też narzędzi, k tórem i 
ś. p. W asyl został p ozb aw ion y życia, albo­
w iem  podejrzani m ieli dosyć czasu na znisz­
czenie pozostałych po d okonan ym  czyn ie 
śladów.

Że W asyl został zam ordow any w  stajni 
a następnie w yn iesion y nad p o to k  „S a m ie c" 
potw ierd za ta okoliczność, iż b u ty jego  są 
p o k ryte  grubą w arstw ą nawozu m ieszanego 
ze słom ą. —  Ja n a  H oraczego  i D om icelę H o ­
racza przytrzym an o  i w raz z doniesieniem  o d ­
staw iono ich  do więzienia p rzy  Sądzie O kr. 
w  C zo rtko w ie  do d ysp ozycji prokuratora.

. .- ł I

Aresztowanie międzynar. kasiarza.
W  ciągu dochodzeń p row ad zonych  przez 

policję w  spraw ie w iam ania kasow ego do lo­
kalu Bratniej P om ocy Stud entów  P olitechn i­
ki aresztowano pod zarzutem  tego włam ania 
W iktora Jesztadta, technika m aszynow ego. 
W yn ik  rew izji dokonanej u niego okazał się 
rew elacy jny , albow iem  znaleziono o lbrzym ią 
ilość św idrów , łom y i t. p. narzędzia, służą­
ce do włam ań. Ja k  się okazało  dalej, Jesztadt 
m a bujną przeszłość. Jest to m iędzynarodow y 
kasiarz, k tó ry  b ył k aran y w  W iedniu 5-let-

niem  więzieniem , rów nież dłuższy czas sie­
dział w  więzieniu w  Berlin ie. Jesztadt przez 
k ró tk i czas przed k ilku  la ty  b y ł posterunko­
w ym  policji we Lw ow ie.

A resztow any przyzn ał się do popełnio- 
nienia tego wiam ania z tem , że skradł ty lk o  
jedną kasetkę zaw ierającą 1.000 zl. Ja k  jednak 
w iadom o na Politechnice skradziono dwie 
kasetki, z czego druga zaw ierała 300 zł. D a l­
sze dochodzenia w  toku.

wi absolutorium, poczem nastąpiły 
w ybory nowego zarządu.

N o w y  proces sabotażystów . Przed t r y ­
bunałem  przysięgłych  rozpoczął się 5-ty  z rzę­
du proces przeciw ko sobotażystom  u k ra iń ­
skim . N a  ławic oskarżonych  zasiadło 5 osób, 
przew ażnie uczniow ie i absolwenci g im na­
zjum  oskarżonych  o zbrodnię zdrady głównej

w ynosi około  12  tys. zł. Ja k  w y k aza ły  u ■•- 
w iastkow e dochodzenia pożar w yb u ch  w:.vu- 
tek zbrodniczego podpalenia.

O tw arcie salonu bielizny 
męskiej.

Celem  um ożliw ienia PT. Publ. nabycia w y ­
k w in tn e j bielizny m ęskiej także p y jam y z m a- 
terja lów  p ierw szorzędn ych  fa b ry k  zagran icz­
n ych  i k ra jo w ych , za łożyła  firm a W ITTELS, 
sk ład y  tekstylne we L w o w ie , ul. R u tow sk iego  
7, w e w łasnym  zarządzie pod  k iero w n ictw em  
fachow ej siły  w y tw ó rn ię  i  skład bielizny m ę­
skiej w ykon an ej gustownie w edle ostatn iej 
m ody. D la w prow adzenia i zareklam ow ania 
naszych w y ro b ó w  ustaliliśm y ceny bardzo nis­
kie. W yb ó r m aterjalów  ogrom ny. W zo ry  d o ­
tych czas niewidziane.

KRAJO W A

i zbrodnię podpalenia. W szyscy oskarżeni 
w y p arli się w in y. R o zp raw a  potrw a 3 dni.

Groźm y pożar w  Siem ianów ce. P rzed­
w czoraj w ieczorem  w Siem ianów ce powiat 
L w ó w , w ybu ch ł pożar w stajni Jana Bednar­
skiego. O gień przerzuci! się na sąsiednie za­
budow ania Stanisław a Bednarskiego i Jana 
C hudeckiego  i zn iszczył dom m ieszkalny, 
trzy  stajnie, dw ie stodoły, dwie fu ry  siana oraz 
narzędzia rolnicze. Szkoda w przybliżeniu

Z Ł O C Z O W . W m urow anie pam iątkow ej 
p ły ty . Staraniem  K o la  T o w . S z k o ły  Ludow ej
i oddziału Z w iązku  Strzeleckiego w  O lesku 
ku  uczczeniu im ienin M arszałka Piłsudskiego 
odbyło się w  obecności przedstaw icieli w ładz 
oraz tłum ów  publiczności w m urow anie m a r ­
m urow ej p ły ty  z popiersiem  M arszałka, na 
fron tow ej ścianie, w ew n ątrz  św ietlicy T o w a ­
rzystw a S z k o ły  Lu d ow ej w  O lesku.

Z Ł O C Z Ó W . U czeń - szpieg. W  sądzie 
okręgo w ym  w Z łoczow ie odbyła się rozpraw a 
przeciw  L ech ow i, uczniow i V I. k lasy  g im n a­
zjum  ruskiego w  Z łoczow ie, oskarżonem u o 
szpiegostw o na rzecz jednego z państw ościen­
nych. T ryb u n ał w yd ał w y ro k , skazu jący L e ­
cha na karę jednorocznego ciężkiego w ięzie­
nia z zaliczeniem  aresztu śledczego. Ponadto  
sąd postanow ił oddać Lecha po odbyciu  k a ry  
pod nadzór p o licyjn y.

T A R N O P O L . B ezdom ny w łóczęga. D nia 
23 m arca br. W yd zia ł Śledczy w  T arnopo lu  
p rzy trzym ał Ja k ó b a  Perlsteina, urodź, w  
r. w  R aw ie  R u k ie j, ostatnio zam . w  R o k itn ie  
pow . Sarn y , z zaw odu blacharza, nieślubne­
go syna R e iz i, k tó ry  od czasu zw oln ienia go 
ze służby w ojskow ej w  16  p. p. w  T arn o w ie  
w  dniu 1 styczn ia br., w łóczy ł się po różnych  
m iastach i m iasteczkach M ałopolski W schod­
niej rzekom o w  poszukiw aniu  pracy, a o s ta t­
nio p rzy b ył ze Skałatu  do T arn o po la . Pon ie­
waż Perlstein  nie posiada żadnych środków  
na u trzym anie an i też nie posiada doku m en­
tów  stw ierdzających  jego tożsam ość osoby —  
W yd zia ł Śledczy w  T arn o p o lu  odstaw ił go 
do sądu pow iat, w  T arn o p o lu  pod zarzutem  
w łóczęgostw a z tem , że po odcierpieniu k ary  
zostanie on odstaw ion y do tut. Starostw a p o ­
w iat. z w nioskiem  na w yszupasow anie go do 
gm iny przynależności.

R Ó W N O . Lody ruszyły. W  pow . k rze­
m ienieckim  na rzece H o ryn iu  ruszy ł lód. W  
zw iązku z tem  czynione są przygotow an ia  
celem  zabezpieczenia w szystk ich  m ostów  w 
pow . rów nieńskim .

R Ó W N O . Podróż informacyjna. W  dniu 
w czorajszym  p rz y b y ł na teren pow . rów nien- 
skiego z W arszaw y delegat zarządu głów nego 
Federacji Po lskich  Z w iązku  O brońców  O jc z y ­
zn y. N a  urządzon ych  zebraniach delegat po­
in fo rm o w ał o now ej form ie ubezpieczenia 
zbiorow ego w  P. K . O. za pośrednictw em  F e­
deracji.

W IL N O . W y ro k  śm ierci. Sekcja w y ­
jazdow a Sądu okręgow ego w  L id zie ro z p a try ­
w ała spraw ę 26-letniego Jan a  S ikorsk iego  z 
m iasteczka Zablocie, oskarżonego o z a m o r­
dowanie sw ej żon y A lin y , będącej w  stanie 
odm iennym . Sąd skazał S ikorsk iego  na karę 
śm ierci przez powieszenie.

W IL N O . Martyrologja Białorusi sowiec­
kiej. W  rejonie odcinka granicznego Luszki, 
na terenie Polski przedostało  się dw óch B ia ­
łorusinów , k tó rz y  zbiegli z B iałorusi sow iec­
kiej przed terrorem  G . P. U . Zbiegow ie o - 
pow iadają, iż wobec zbliżającej się 13 -e j ro ­
cznicy niepodległości B iałorusi, agenci G . P. 
U . d okonyw u ją  m asow ych  aresztow ań w śród 
działaczy narodow ych  i paorjotów . A reszto ­
w ania te sto ją w  zw iązku z rzekom em  w y ­
k ryc iem  k o n trrew o lu cy jn e j organizacji w
M ińsku i inn ych  m iastach B iałorusi, k tó ra  
to organizacja w  rocznicę niepodległości 
m iała jak o b y  urządzić zbrojne pow stanie i 
ogłosić B iałoruś niezależną i niepodległą re­
publiką.

W IL N O . Z rozpaczy. (We w si Z akrom - 
czyńskiej G ó ry , w  pow iecie m ołodeckim , w
n iezw yk ły  sposób popełnił sam obójstwo 
tam tejszy m ieszkaniec, właś<ficiel dużego 
m łyna, K an to ro w icz , k tó ry  stracił w iele na 
posiadanych zapasach zboża i wreszcie zb an ­
k ru tow ał, ostatnio zaś zm arł mu syn i żona. 
T e  nieszczęścia tak przygnębiły K an to ro w i- 
cza iż udał się na strych  m łyna, gdzie roz lał 
naftę, podpalił ją a następnie powiesił się. B u ­
d yn ek  spłonął.

W IL N O . Rezerwat dla bobrów. D y r e k ­
cja Lasów  Państw ow ych w  _ W ilnie postan o­
w iła  u tw orzyć  w  nadleśnictw ie R y b a k i, w  p o ­
bliżu M ostów , specjalny rezerw at dla gn ież­
dżących się tam bobrów . Z w ierzęta  te p o d ­
dane będą planowej opiece i nadzorow i, co 
w płynie w  znacznym  stopniu  na ich rozm no­
żenie.

K O ŁD R Y, materace i pościel pi 
najtańszych cenach poleca firm a R 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obol 
Kina ,,A pollo ‘\  Przerabia kołdry p<
6 zł,, materace po 8 zł.



Stu  6 G A Z E T A  L W O W S K A z  dnia 27 marca 19 3 1 . Nr. 71

S z k o t a  i w y c h o w a n i e
Dokoła p ro b le m u  m atury.

Zbliża się okres egzaminów do j­
rzałości a z nim razem staje na po­
rządku dziennym przysłowiowy już 
problem m atury. C o  roku niemal
bardzo się dużo na ten temat pisze i
ciągle jeszcze opinja dzieli się na dwa 
obozy: przeciwników i zwolenników
tego egzaminu. Jednakże liczba zw o­
lenników topnieje w  miarę, jak w
mózgi najbardziej oderwanych od ży­
cia teoretyków  pedagogicznych w ci­
ska się znajomość psychologji i jej po­
stulatów.

Problem ten zresztą nie jest zja­
wiskiem wyłącznie regjonalnem. N ie­
dawno „Berlimer Tageblatt" w  swoim 
dodatku „D ie B riicke" wysunął tak 
sarno problem m atury, a ożyw iona 
dyskusia, do której zgłosiły się naj­
tęższe głowy, wskazuje jak bardzo
aktualny jest ten temat także na te­
renie kraju, k tó ry  na polu pedago- 
gicznem zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc.

T ak  przeciwnicy jak zwolennicy 
godzą się dziś na jedno: matura w o- 
becnej swej: postaci nie ma sensu i trze­
ba się raz nareszcie zdecydować: albo 
znieść ją zupełnie jako bezużyteczny 
a nawet szkodliwy przeżytek albo roz­
szerzyć na wszystkie przedmioty.

Obie strony mają za sobą bardzo 
poważne argumenty.

Przeciwnicy m atury słusznie pod­
noszą, że m atura nie m a w szkole 
najmniejszego sensu bo:

1) Egzamin ten nie w ykazuje 
żadnej dojrzałości umysłowej, lecz da­
je tylko prowizoryczną statystykę na­
gromadzonego na prędce zapasu dat 
i faktów , która zmienia się natych­
miast po otrzym aniu patentu;

2) N ie przeprowadza żadnej se­
lekcji w  materjale uczniowskim, gdyż 
nawet najsłabszy kandydat za drugim 
czy trzecim razem patent ten z lito­
ści dostaje;

3) Egzamin przeprowadza się na 
osobniku, znajdującym się w  stanie 
bądź co bądź anorm alnym , a zatem 
komisja otrzym uje zupełnie fałszywy 
obraz stopnia w iedzy i inteligencji 
kandydata;

4) Jeżeli chodzi o ucznia gimna­
zjalnego, którego egzam inorowie o b ­
serwują przez szereg lat, całą komisję 
m ozoli się zupełnie niepotrzebnie, aby 
się przekonać raz jeszcze o tern, co 
wie oddawna;

j)  Przeprowadzając egzamin z jed­
nej tylko części obowiązujących 
przedm iotów spycha się inne na dalszy 
plan i przez to wypacza się zasadni­
czy cel szkoły średniej, która przecież 
ma dać wykształcenie ogólne na pod­
stawie całego m aterjału naukowe­
go, a nie tylko z niektórych przed­
m iotów ;

6) W ykluczenie psychologa fa­
chowca z komisji egzaminacyjnej, 
k tóry może być najbardziej kompe­
tentny w  ocenie stopnia inteligencji 
czyni z komisji zespół, który nie m o­
że sobie rościć pretensyj do oceny 
czysto psychologicznej. Zresztą nawet 
psycholog nie odw ażyłby się na w yda­
nie ekspertyzy, przeprowadzonej w 
tak bardzo niekorzystnych warun­
kach.

D o przeciwników m atury m ógłby 
się także przyłączyć każdy lekarz psy­
chiatra, gdyż istotnie trudno w yn a­
leźć środek, k tóryby tak skutecznie i 
gruntownie rozstrajał nerwy, w yw o ły­
wał najrozmaitszego rodzaju długo­
trwałe neurozy, fobje — jak to czyni 
właśnie matura.

Zwolennicy m atury w ychodzą z 
założenia, że egzamin ten jest zam ­
knięciem jednego okresu życia, powi­
nien być zatem dla młodego człowie­

ka pewnym  rachunkiem sumienia, 
sprawdzianem jego wytrzym ałości u- 
mysłowej, okazją do1 zaokrąglenia i 
pogłębienia zdobytego materjału, do 
wodem namacalnym wartości um ysło­
wej człowieka, dła samego zaś kandy­
data —  okazją d’o satysfakcji za tyle 
trudów i m ozołów szkolnego żywota.

G dybyśm y na -tern stanowisku sta­
nęli, problem m atury w  dzisiejszej 
form ie pozostałby i tak aktualny, gdyż 
okazałaby się potrzeba egzaminowania 
ze wszystkich przedm iotów bez w y­
jątku. Dotychczas bowiem niewiado­
mo dlaczego- na 9— 10  przedmiotów 
naukowych w  klasie ósmej tylko czte­
ry  reprezentuje dojrzałość umysłową, 
a inne jak np. propedeutyka filozofji 
nie przyczyniają się do oceny cało­
kształtu wiedzy i inteligencji kandy­
data.

Bez względu na to, jakiekolwiek 
stanowisko w  tej sprawie zajmiemy, 
zawsze dochodzim y do jednego i tego

samego „ c e t e r u m  c e n s e o  — m a ­
t u  r  a m p r a e s e n t e m  m u t a n -
d a m e s-s e‘ \

Osobny rozdział w  zagadnieniu 
matura lnem stanowi sprawa upraw ­
nień egzaminu dojrzałości. Jeśli pa­
tent m aturalny ma pełną wartość u-
rzędową w  takim  razie egzaminy
wstępne na Uniwersytetach odbywają 
się bezprawnie. Jeśli zaś walor teigo 
dokumentu jest niepełny, to dlaczego 
urzędy administracyjne, instytucje 
wojskowi;, samorządowe, handlowe
i t. p. zam ykają awans najzdolniej­
szym nawet swoim pracownikom , nie 
m ogącym  się wykazać patentem ma­
turalnym.

W szystkie te problemy muszą być 
rozwiązane jednocześnie. Inaczej wąż 
morski zwany maturą trapić będzie 
ciągle tak młode pokolenie jakoteż i 
całą opinję społeczną.

J. Kardasz.

W ażniejsze punkty nowej ustawy
emerytalnej.

W  ,.G łosie N au cz yc ie lsk im " N r . 28 p o ja­
w ił się a r ty k u ł o m aw iający bardzo szczegóło­
w o i przejrzyście  now ą ustaw ę em erytalną. 
O dsyła jąc zain teresow anych  d o  N r . 28 tego 
pism a p rzy to czy m y tu ty lk o  ważniejsze w y ­
ją tk i:

Zw iększon o  o p ła ty  em erytalne z 3 %  na 
5 %  uposażenia, będącego podstaw ą w ym iaru  
em erytu ry .

Z w o ln io n o  od obow iązku uiszczania opłat 
w ym ien io n ych  tych  fu n kcjo n arju szy  (nau­
czycie li), k tó rz y  uiścili o p ła ty  do Skarbu 
Państw a polskiego conajm niej za 35 łat, po­
liczaln ych  do w ysługi em erytalnej.

Służba c yw iln a  i w o jsk ow a w  łącznej 
liczbie daje praw o  do em erytu ry  po 10,
w zględnie 5 latach. D otychczas ty lk o  służbę 
cyw iln ą  lub w o jskow ą uw zględniono p rz y  cią­
głości 10  lub j-le tn ie j służby, dającej p raw o  
do uposażenia em erytalnego. Zm ian a da nie­
w ątp liw ie usuw a k rzyw d ę  tych , k tó rz y  po 
k ilko letn ie j służbie w o jskow ej przeszli do
służby cyw ilnej.

Sp recyzow an o  art. 1 1  u staw y pod w zglę­
dem  policzalności czasu służby do oKresu 
io-letn iego , w arun ku jącego  p rzy  stw ierdzeniu 
95 proc. u tra ty  zdolności do  pracy  zaro b k o ­
w ej, doliczenie 10  lat d o  w ysługi em erytalnej 
z  ty tu łu  u tra ty  zd row ia.

W prow ad zon e podw ójne liczenie la t słu ż­
b y w o jskow ej i cyw iln e j, pełnionej na obsza­
rze o peracyjn ym  z czasów  w ojen  polskich. 
D otychczas liczon o  podw ójnie ty lk o  czas

służby w  arm jach państw  zaborczych , a w  
arm ji polskiej m iała być liczoria służba pod­
w ójn ie, dopiero  w  czasie w ojen , po dniu 18 
m arca 19 2 1  r .

P rzy w róco n o  postanow ienie art. 25, m o­
d yfik u jąc  je w  ten sposób, że w  razie za tru d ­
n ienia em eryta w  instytu cji państw ow ej lub 
sam orządow ej za stałem  w ynagrodzeniem , 
em eryt może pobierać ty lk o  taką część em - 
ry tu ry , k tó ra  w raz z w ynagrodzeniem  nie 
p rzew yższa 15 0 %  uposażenia, otrzym anego 
ostatnio w  służbie czyn nej przed przeniesie­
niem  w  stan spoczynku .

Z aliczon o pracę kon trak tow ą, łączącą się 
bezpośrednio ze służbą etatową.

Zw iększon o  zaopatrzenie sieroce po 
m atce do 14 uposażenfa em erytalnego m atki 
(dotychczas Lo).

Sierotom  niezdolnym  do p racy, w ładza 
naczelna m oże przyznać pensję sierocą, choć 
pensji tej nie o trz y m y w a ły  przed ukończeniem  
18  lub 24 lat.

W dow om , k tó re  nie n ab yły  praw a do 
pensji w d ow iej, przyznano praw o d o  o trz y ­
m ania o dp raw y bez względu na to, czy za j­
m ują stanow iska w  służbie p aństw ow ej czy  
nie. W edług d o tych czasow ych  przepisów w d o­
wa, zajm ująca stanow isko  w  służbie państw o­
wej, nie m iała praw a do  od praw y.

Zaliczono czas służby w form acjach i 
w organizacjach wojskowych polskich do w y­
sługi emerytalnej.

Schroniska turystyczne dla młodzieży.
W  Londynie istnieje specjalne to­

warzystwo, zajmujące się organizacją, 
schronisk turystycznych dla młodzie­
ży. Y o th  Hotels Association o f Great 
Britain). Zarząd towarzystwa postano­
wił do końca wiosny bieżącego roku 
zorganizować jo  schronisk turystycz­
nych w Londynie i najbliższej okolicy. 
Do tego celu będą użyte stare nieza- 
mieszkane zam czyska a nawet w iat­
raki. *)

Podobne towarzystwa znajdują się 
także w  Niemczech. W  Dreźnie jest o- 
becnie na wykończeniu wielki dom dla 
młodzieży, w  którym  znajdzie pomie­
szczenie 460 dzieci w  czasie wycieczki.

U  nas takie wycieczki, umieszcza się 
zwykle w  salach szkolnych. Jestto jed­
nak niewygodny sposób, gdyż za każ­
dym razem trzeba znosić łóżka i sien­
niki, co naraża szkołę na wielkie w y ­
datki, przyczem ulegają zniszczeniu 
ściany, podłogi, obrazy oraz urządze­
nia zakładu.

N a specjalne domy turystyczne m o­
głyby jednak sobie pozwolić nasze gmi

*) W  Szkocji powstała również organiza­
cja, która postanowiła urządzać schroniska dla 
młodzieży w czasie wycieczek górskich.

ny górskie. Budowa drewnianego schro 
ruska nie kosztowałaby wiele a mogła­
by się opłacić. M ając rozbudowaną 
sieć schronisk władze szkolne skiero­
w ałyby młodzież urządzającą wyciecz­
ki krajoznawcze do danych schronisk, 
stały przypływ  młodzieży, odnajmują- 
cej lokal za niewielką opłatą pokryłby 
wydatki na urządzenie takiego bu­
dynku.

W  miastach natomiast dałoby się 
również znaleźć odpowiednie pomiesz­
czenia stałe w  nieużywanych koszarach 
wojskowych, w  pustką, stojących ma­
gazynach miejskich i t. p. lokalach. 
Adaptacja pustych lokali nie byłaby 
kosztowna, do tego celu potrzebne są 
łóżka żelazne, sienniki, ławki, odpo­
wiedni zapas miedi ic oraz woda do 
mycia. Potrzeba domu wycieczkowego 
w miastach jest konieczna tembardziej, 
że w czasie roku szkolnego odbywają 
się liczne kursy dła nauczycieli, urzęd­
ników i t. p. które często, nie mają 
należytej frekw encji z powodu, braku 
noclegu. D om y wycieczkowe m ogłyby 
przy tej sposobności odegrać bardzo 
dużą rolę. B.

Marszałek Piłsudski 
wśród młodzieży.

„G ałów kow a“  kampanja prasy o- 
pozycyjnej w niczem nie oziębiła za­
pału, z jakim młodzież, zebrana na 
porankach, czciła imieniny Józefa Pił­
sudskiego. N a szczęście młode pokole­
nie nie rozumie jeszcze nienawiści i 
nie wie, dlaczego niektórzy starsi chcą 
mu wyrządzić przykrość. Jego szla­
chetne i pełne siły wewnętrznej oblicze, 
patrzące z portretu raczej zachęca do 
podziwu niż podejrzliwości. M łodzieży 
imponuje Jego nieugięta wola; z zacie­
kawieniem słucha czynów, jakich do­
konał, ma uznanie dla trudu, jaki po­
niósł' dla Polski, żałuje że nie m ogła 
z nim razem być w  obozie, że nie mogła 
się z nim: przekradać przez granice 
unikając pościgów wrogów, wzdycha 
do tej sławy, jaką sobie zdobył już za 
życia.

Jeden z uczniów powiedział: „P rze­
cież głupia demokracja ateńska nigdy 
nie rozum iała Perykiesa, ci sami Ateń- 
czycy śmiali' się z szlachetnych zapa­
łów  Demostenesa, a zatłuszczeni kup­
cy kartagińscy zamiast przysłać H an­
nibalowi pomoc do Italji, zażądali 
zw rotu łupów zdobytych na R zym ia­
nach” .

T ak  jest istotnie. Czerń partyina 
lubi się rzucać na wielkich ludzi, k ra ­
marze nie cierpią w yjątków , mali de­
m okraci zawsze będą genjusza uważać 
za dyktatora. Taki już jest porządek 
dziejów.

N a szczęście młodzież polska ma 
zbyt dużo bohaterów, za dużo o nich 
wie z historji i literatury, aby swoim 
inieuprzedzonym rozumem nie mogła 
rozpoznać niezwykłego człowieka i 
odróżnić go od innych codziennych 
wielkości. Ona ocenia czyny Józefa 
PdsudsikifogO’, a resztę odczytuje z Jego 
twarzy. A  twarz ta jest dla niej sym ­
patyczna. Je j się podoba to głębokie 
spojrzenie, ten dobry sumiasty wąs, 
mądre czoło i cała od pracy pochylona 
postać. Ona widzi z obrazu, że ta 
twarz nie jest zdolna do kłamstwa, w 
w yrazie niema ani cienia pozy, w szyst­
ko tam jest niezależne od widza, ten 
człowiek reprezentuje jakiś inny świat 
tak odległy od szarzyzny życia, a tak 
pociągający ku jakimś w yższym  celom.

Tego wrażenia nie zdoła zamazać 
żaden m ałostkowy argument. M ło­
dzież patrzy sercem i sercem rozumie. 
T o  też kiedy się pojawi okrzyk „N iech 
żyje", z m łodych gardzieli w yryw a się 
mimowoli szczery, przyjacielski, pło­
mienny w tór „N iech  żyje” , „N iech 
żyje". N iech ży je". T aki człowiek jest 
w art, aby żył. Jem u się naprawdę taki 
o k rzyk  należy.

Jó zef Piłsudski żyje w  sercu nie­
winnej młodzieży i Jego imienia żadna 
siła stamtąd nie wydrze. K .

Kronika pedagogiczna.
P R Z E D Ł U Ż E N IE  N A U K I  W  P R U S K IC H  

S Z K O Ł A C H  P O W S Z E C H N Y C H .
Pruskie M in isterstw o O św iaty  w ydało  

w  dniu 9 m arca b r. rozporządzenie w  spraw ie 
przedłużenia nauki w  szkołach  pow szechnych.

D ekret w p row adza dziew iąty  rok  nauki 
już od W ielkanocy br., t. j. z początkiem  no­
wego roku  szkolnego, k tó ry  tam  rozpoczyna 
się w  ty m  term inie. W  uzasadnieniu M in ister­
stw o  pow ołu je się na m asowe życzenia srer 
rodzicielskich, w yrażone w  tym  kierunku , a. 
to  w  zw iązku z bezrobociem , które d o tyka 
m łodocianych  p racow n ik ó w  z ukonczonem  14
rok iem  życia. . .

C hodzi o to, aby m łodziez tę ustrzec 
przed dem oralizacją z pow odu _ bezczynności, 
a z drugiej stro n y  niejako lepiej przygotow ać 
do przyszłej pracy zaw odow ej. Z  tego pow odu 
<dównym przedm iotem  nauki w  tym  dzie­
w iątym  roku  będą takie, ja k : stenografja, p i­
sanie na m aszynie, rachunkow ość, obce języki, 
m u zyka, radjo , fo to grafja , ogrodnictw o i t. p. 
nauki praktyczne, wedle swobodnego w yboru  
i uzdoln ienia adeptów . W  szkołach żeńskich 
w prow adza p rogram  różne działy pracy k o ­
biecej. Szeroko  uw zględniona będzie także 
gim nastyka.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. II. 516/30/2. N a w niosek A ro n a  G i- 
-telmanna w  S ław atyczach  w d raża się postę­
pow anie celem um orzenia 1) w eksla na 100 
z ł. opiewającego, płatnego 25 m arca 19 3 1  
akceptow anego przez M ozesa H offm an n a w 
Sakłacie tam że płatnego a żyrow anego  przez 
Fan i Pinson we Lw ow ie ul. O w ocow a 4. 2) 
w eksla na 100  zł. opiew ającego, p łatnego 30 
m arca 19 3 1  akceptow anego przez M ozesa 
H offm an n a w  Skalacie tam że płatnego, a ż y ­
ło w a n eg o  przez Fani Pinson we L w ow ie ul. 
O w ocow a 4. 3) w eksla na zl. 200 opiew ające­
go, płatnego 20 lutego 19 3 1 ,  akceptow anego 
p rzez Izaka Jo llcśa  w  Skalacie, tam że p łatn e­
go, a żyrow anego przez Fanie Pinson L w ó w  
u l. O w ocow a 4. 4) w eksla na zł. 200 op iew a­
jącego, płatnego 25 lutego 19 3 1  akceptow anego 
p rzez  Izaka Jo llesa  w  Skalacie, tam że płatne­
go, a  żyrow anego  przez Fanie Pinson we L w o ­
w ie ul. O w ocow a 4. W zyw a się posiadacza 
w eksli, by do dni 60 od dnia płatności w eksli 
zgłosił się i okazał Sądowi weksle, gdyż w 
p rzeciw nym  razie zostaną uznane za  um orzone.

Sąd grodzki, O ddział II.
Skalat, dnia 12  listopada 1930 . 26 51

F I R M Y .
Firm . II. 58 '3 1 .  Stow . IV . 27. D o ts. re­

jestru  handlow ego O ddział „S to w .“  p rzy f ir ­
m ie: Zw iązek  K re d y to w y  i Z a liczk o w y w  
T rzeb in i Stow . zarej. z. ogr. odp. w likw idacji 
w pisano dod atkow o: D zień w p isu : 23 stycznia 
1 9 3 1 .  F irm ę : Zw iązek  K re d y to w y  i Z alicz­
k o w y  w  T rzeb in i Stow . zarej. z ogr. odp. w  
L ikw id acji w yk reśla  się z  ts. rejestru  handlo­
wego. W pisano na podstawie podania z dn ia 
10  styczn ia  19 3 1  i u chw ały W alnego Z g ro m a ­
dzenia z dnia 7  styczn ia  19 3 1 .  2 6 11

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 12  styczn ia  19 3 1 .

F irm . II. 1149/30 . C . IV . 66. D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „ C “  p rz y  firm ie : 
M echanik Polski Zespół T ech n icz n o -W ytw ó r- 
cz y , Sp ółka z  ogran. odpow . w  K rak o w ie  —  
wpisano d od atkow o: D zień w pisu : 14  listopada
1930 . O tw arto  bilans w  z łotych  na dzień 1 
styczn ia  1925 , wedle którego  kapita ł z a k ła ­
dowy'' firm y  w ynosi 4.300 zł. C z łon k ow ie  za­
rząd u : inż. B ronisław  B rich t, inż. E w ald  
P o k ra l i Stanisław  A ren t ustąpili, w  ich m iej­
sce w yb ran o  członkiem  zarządu T eo fila  K o ­
ściółka w  K rak o w ie  ul. św. G e rtru d y  1. 5. 
W pisano na podstaw ie u ch w ały W alnego 
Z grom adzen ia  z  dnia 18 października 4930 
L rep. 130 6 7  i podania z dn ia 3 1  paźd ziern i­
k a  1930 . 2623

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. han dlow y.
9  K ra k ó w , dnia 4 iistopada 1930.

(
F irm . II. 12 9 / 3 1. A . V . 203. D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ A "  w p isan o: Dzień

w p isu : 6 lu ty  19 3 1 .  B rzm ienie f irm y : A rb o r 
eksport drzew a w  K rak o w ie  S. R osenberg, po 
niem iecku A rb o r  H olzexp ort in K rak au  S. 
R o sen b erg ; po fran cu sk u : A rb o r exp ortation  
Ile bois, C racov ie  S. R osenberg. Siedziba K r a ­
k ó w . Przedm iot przedsiębiorstw a: eksport
'drzewa. Posiadacz f irm y : Sam uel Rosenberg, 
ku piec w K rak o w ie  ul. Z yb lik iew icza  1 1  a, 
k tó ry  firm ę podpisyw ać będzie w  ten sposób, 
l e  pod brzm ieniem  firm y, przez kogok o lw iek  
|vypisanem , w yd ru kow anem  lub stam pilją  w y - 
fiśn iętem  p o łoży sw ój podpis. W pisano na 
podstaw ie podania z dnia 24 styczn ia  19 3 1  r. 

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I. cyw iln y . 
K ra k ó w , dn ia 26 styczn ia 19 3 1 .  2 6 12

F irm . II. 1881H31. A . V . 206. D o ts. re je ­
stru  handlow ego O ddział „ A "  w p isan o: Dzień 
w pisu : 19  lutego 19 3 1 .  B rzm ien ie f irm y : 
,,M arcus K n oll, ajencja han dlow a oraz k o m i­
sow a sprzedaż w ęgla i d rzew a". S ied ziba: K ra ­
k ó w  ul. D ietla 79. Przedm iot przed sięb iorstw a: 
prow ad zen ie ajencji handlow ej oraz kom iso­
w ej sprzedaży w ęgla i drzew a. Posiadacz f i r ­
m y  M arcus K noll, kupiec w  K rak o w ie , D ietla 
79, k tó ry  firm ę podpisyw ać będzie w  ten sp o ­
sób, że pod w ypisanem  w yd ru k ow an em  lub 
stam pilją  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y , u- 
m ieści sw ój podpis. W pisano na podstawie 
podania z dnia 7 lutego 19 3 1 .  26 14

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 10  lutego 19 3 1 .

F irm . II. 339 /3 1. A . V . 1 3 3 . D o ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ A “  p rzy firm ie : 

W yd aw n ictw o  G utenberga H elge F e rg o " —  
wpisano d o d atk o w o : D zień wpisu 10  m arca 
19 3 1  D o  firm y  przystąp ił ja k o  spóln ik  Peter 
Fergo. Podpis firm y  następuje w  ten sposób, 
że pod w ydru kow anem  stam pilją lub na m a­
szyn ie w ypisanem  brzm ieniem  firm y  położy 
sw ój podpis k tó ryk o lw iek  z,e spóln ików . W p i­
sano na podstawie podania z  dn ia  6 m arca 
I 93 i- 26 15

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 7 m arca 19 3 1 .

F irm . II. 200/31- B. I. 234. D o ts. re je ­
stru  handlow ego O ddział „ B "  p rz y  firm ie : 
Z ak ład y  Przem ysłow e B ieżanów  Spółka A k ­
c y jn a  w  K rak o w ie  w pisano d o d atko w o : D zień 
w pisu : 19  lutego 19 3 1 .  C złon kow ie R a d y  Za- 
w iadow czej Ja n  K w iatk o w sk i i Jó z e f Weiss 
ustąpili. W  ich m iejsce w ybrani zostali dr. 
Ju d a  Z im m crm ann, ad w okat w  K rak o w ie  ul. 
G rod zk a 1. 59 i M arja D rillerow a, żona p rz e ­
m ysłow ca w  K rak o w ie  ul. św. Sehastjana 1. 10. 
W pisano na podstawie podania z dnia 9 lutego 
19 3 1 i p ro tokołu  W alnego Zgrom adzenia z 
dnia 20 stycznia 19 3 1  L R . 36081. 26 16

Sąd okręgow y, W yd zia ł II, handlow y.
K rak ó w , dnia 10  lutego 19 3 1 .

F irm . II. 236/31. A . I. 46. D o ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ A “  p rzy  firm ie : 
.,A d o lf B lum enfeld , Im p ort i E ksp ort węgla 
K ra k ó w " wpisano d o d atk o w o : D zień w pisu :

2 t lutego 19 3 1 .  W ykreśla się prokurę, udzie­
loną Izyd orow i K larb ergo w i, ku pcow i w  K ra ­
kow ie. W pisano na podstawie podania z dnia 
16  lutego 19 3 1 .  2 6 17

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 17  lutego 19 3 1 .

F irm . II. 9 y:‘ 3 1 .  B . II. 17 . D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ B “  p rz y  firm ie „P o lsk i 
L lo y d "  Sp ó łk a  A k c y jn a  O ddział w  K rako w ie 
wpisano d o d atko w o : Dzień w pisu : 28 stycznia 
19 3 1 .  U dzielono p ro k u ry  łącznej G abrje low i 
N ussbaum ow i, k tó ry  podp isyw ać będzie firm ę 
z  jed nym  z d o tych czasow ych  prokurentów , 
z  dodatkiem  prokurę w skazu jącym . W pisano 
na podstawie podania z dnia 18 stycznia
19 3 1 .  2621

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 19  stycznia 19 3 1 .

K U R A T E L E .
P. 162/25. E d y k t. Podaje się do publicz­

nej w iadom ości, że nad A n ną A d am ów , rol- 
niczką w Bursztynie, zaw ieszono ku ratelę z 
powodu ch oroby um ysłow ej. K u ratorem  u- 
stanow iono H ry c ia  A dam ow a. 2639

Sąd grod zki, O ddział III.
B ursztyn , dnia 19  grudnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E . 676/30. E d y k t licytacy jn y . D nia 2 1 

kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 1 1  rano, odbędzie 
się w tu tejszym  Sądzie licytacja realności whl. 
173  a) gm iny C h o jn ik . Cena szacunkow a 
10430 z ło tych  63 gr. N ajn iższa o ferta 6753 zł. 
76 gr. P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki lic y ­
tacyjne i inne dokum enta przeglądać m ożaa 
w Sekretarjacic  biuro N r . 8. 2682

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , dnia 16  lutego 19 3 1 .

E. 4 132/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
kw ietn ia  19 3 1  godzina 10  przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną z o ­
stanie realność w iejska w hl. 479, 4 8 1, 134 2 , 
158 3 , 1940, 2473 gm iny Syn o w ó d zko  w yżnę. 
N ajn iższa oferta 2 15 2  zl. Bliższe szczegóły 
podane w  edykcie licytacy jn ym . 2691

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 23 m arca 19 3 1 .

E. 6069/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 27 
kw ietn ia  19 3 1  godzina %'/> przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zo­
stanie realność w iejska w hl. 152  gm iny Ła-
w oczne. N ajn iższa o ferta  808 zl. Bliższe
szczegóły podane w edykcie licytacy jn ym . 

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dnia 23 m arca 19 3 1 .  2690

E. 3228/30. E d yk t. D nia 15  kw ietn ia 19 3 1 
godz. 9 odbędzie się w biurze 17  licytacja  re­
alności w hl. 328 (89/320 części) gm . R u m n o 
Iw an a S z y ło  w łasnych. Cena szacunkow a 
155 6  zł. N ajn iższa oferta 1 .0 17  zl. 2687

Sąd grod zk i, O ddział III.
K om arn o, dnia 26 lutego 19 3 1

E . 37 14 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 23 
kw ietn ia  19 3 1  o godz. 1 1  rano odbędzie się 
w  tut. Sądzie w  b iurze N r. 12  licytacja  re a l­
ności w h l. 634 gm iny N ied ary  składającej się 
z  parcel g run tow ych  o łącznym  obszarze 9 15  
sążni kw adr. O szacowanie 1000 zl. N ajn iższa 
cena 667 zł. W arun ki i akta do przejrzenia. 

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochnia, dnia 16  m arca 19 3 1 .  2673

E . V . 3239/30/6. Strona zobow iązana Ja n  
K ru czek , m ajster stolarski w  Rzeszow ie. 
E d y k t lic y ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłosze­
nia w ierzyteln ości. N a  w niosek stron y egze­
kw u jące j Szym ona G rub n era w R zeszow ie 
odbędzie się dnia 28 kw ietn ia 19 3 1  o godz. 
9-a przedpołudniem  w biurze N r . 7 na z a ­
sadzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  li­
cytac ja  następujących realności: K sięga grun­
tow a R zeszów  w hl. 452 R ealność  ta składa 
się z pgr. lkat. 178 /10  i 178! 12  o łącznym  
obszarze 644 m2. W artość szacunkow a w raz 
z przynalcżnościam i 3.076 zl. N ajn iższa o fe r ­
ta 2050 zł. 66 gr. D o  realności whl. 452 ks. gr. 
gm. kat. R zeszów  należą następujące p rzyn a­
leżności: szopa drew niana oszacowane na 
500 zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 2689

Sąd grodzki, O ddział V .
R zeszów , dn ia 25 lutego 19 3 1 .

E . 2260/30. E d yk t. N a  w niosek Jak ób a 
Ferna z R o zd o lu  odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie dnia 29 kw ietn ia 19 3 1  godz. 9.30 biuro 
N r . 13  licytacy jn a  sprzedaż 5/20 części pbud. 
686 i pgrt. 58 gm in y R ozd ól. W artość sza­
cunkow a w ynosi 1 7 1 7  zł. 50 gr. N ajn iższa 
oferta 858 zł. 75 gr. poniżej której sprzedaż 
me nastąpi. W zyw a się w szystk ich  roszczą­
cych  sobie jak iekolw iek  praw a do pow yższej 
realności, ażeby zgłosiły je w  tutejszym  S ą ­
dzie najdalej do 2 1  kw ietn ia  19 3 1  gdyż w 
przeciw n ym  razie uwzględnione zostaną o 
ty le , o ile w idoczne będą z ak tó w  egzeku­
cyjn ych . ‘ ,688

Sąd grodzki. O ddział IV .
M iko ła jów , dnia 27 lutego 19 3 1 .  ‘

E . X V I . 5 18 7/25/164 . E d y k t licy ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej H irsza 
H ausm ana odbędzie się dnia 29 kw ietn ia 19 3 1 
r o  godz. 10  przedpol. w  sali N r . X V I .  na 
zasadzie zatw ierdzonych w aru n kó w , licytacja 
następujących realn ości: Księga grun tow a
gm. m. L w ow a, w hl. a) i i8 i | I I I .  b) połow a 
983/III. O znaczenie realności: Parcela budo­
w lana we Lw ow ie ul. Ł ok ietka  1. 14  o po­
w ierzchni 1 5 1  m. kw . na k tó re j znajduje się 
dom  jed nopiętrow y i pól dom u jed n o p iętro ­
wego, w yglądającego jak  dw u piętrow y. P olo­
wa pb. 6721 o pow ierzchni 284 m. kw . na 
k tó re j znajduje się k latka schodow a domu 
jednopiętrow ego pod a) w spom nianego. .War­
tość szacunkow a w raz z przynależ. Razem  
dla obu realności 33 .19 6  zł. N ajn iższa oferta

16  598 zł. D o realności w h l. 1 1 8 1  ks. gr. gm. 
m. Lw o w a należą następujące przynależności: 
iS  okien i 2 muszle w odociągow e ocenione 
na 395 zl., a do realności w hl. 983/III. 1 d rzw i 
w ew nętrzne oszacow ane na 35 zł. (połowa). 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie n a stą ­
pi. —  Obie realności zostaną razem  sprze­
dane. 2695

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I .
Lw ó w , dnia 14  m arca 19 3 1 .

E . 4083/30. D nia 27 kw ietn ia  19 3 1  o go­
dzinie 9 rano odbędzie się w  tutejszym  Sądzie 
b iuro N r . 9 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację  realności whl. 1 16 9  ks. gr. 
gm. kat. L ip n ik  zobow iązanych Ja n a  i Ju lji 
O learczyków  własnej obejm ującej grun t o o b ­
szarze 406 sążni k w . na k tó rym  stoi dom  
now y m urow any jed nopiętrow y z  poddaszem  
i studnią. W artość szacunkow a w ynosi 57.184  
zl. N ajn iższa o ferta poniżej której sprzedaż 
nie może przy jść  d o  skutku  w ynosi 28.592 zł. 
W adjum  w ynosi 5 .7 1S  zł. 40 gr. W arun ki l i ­
cytacji są do przejrzenia w Sekretarjacie N r.
9 w godzinach urzędow ych. 2685

Sąd grodzki, O ddział IV .
B iała, dnia 16  m arca 19 3 1 .

E . V . 8482/30/10. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
wniosek stron y egzekw ującej K la ry  W echsel- 
berg odbędzie się dnia 29 kw ietn ia  19 3 1  o 
godz. 12  w południe w  biurze N r . 79 na 
zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków , licytacja 
następującej realności: Księga grun to w a D ro ­
hobycz Z agrod y m iejskie, 90/100 części whl. 
523. O znaczenie realności: W  skład tej re a l­
ności w chodzi pb. 2286/4, na której stoi m u­
ro w a n y  dom  p a rtero w y m ieszkalny. W a r­
tość szacunkow a w raz z przynależ. 22.369.50 
zł. N ajn iższa oferta 1 1 .18 4 .7 5  z l- Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2640 

Sąd grod zki, O ddział V .
D roh ob ycz, dn ia  1 1  m arca 19 3 1 .

E . 1507/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
kw ietn ia 19 3 1  godzina 9-ta przedpoł. odbę­
dzie się w  podpisanym  Sądzie b iu ro  N r . 5 
licy ta c ja : 1)  1/6 części realności obj. w hl.
649 ks. gr. gm. kat. Ilińce, obejm ującej pgrt. 
552/2, 592/1, 592/2, 134 2 , 2606/3, 2606/5,
2607/3 ’ 2<>07/5, stanow iące pole orne, w a r­
tości 2557  zł. 33 gr., 2) całej pgrt. 589/7, 
na k tó re j znajduje się chata, stodoła, stajnia, 
karm n ik , w ych odek, studnia, w artości 4786 
zł. 80 gr., 3) pgr. 588/1 i wschodnia po łow a 
pgrt. 2028 zaginionej księgi gruntow ej gm i­
n y kat. Ilińce, stanow iące pole orne, w artości 
4486 zl. 10  gr. O gólna w artość szacunkow a 
1 1 .8 3 0  zł. 23 gr. N ajn iższa o ferta  7.886 zł. 
83 gr. poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział II.
Z ab lotów , dnia 15  m arca 19 3 1 .  2655

E. 4230/29. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 29 
kw ietn ia  19 3 1  o godzinie 9 przedpołud.niem  
w biurze N r . 62 odbędzie się licytacja  a) p o ­
ło w y  realności w hl. 18 7  ks. gr. gm. kat. L u d ­
w in ów  składającej się z  pgr. lk . 88/1 rola b) 
realności w h l. 2 19  Z ak rzów ek  składająca się 
z  parc. gr. ik. 30/1 łąka, c) po łow a realności 
w h l. 444 Z ak rzó w ek  składająca się z  parc. gr. 
lk . 550/2 rola. W artość szacunkow a ad a) 
14.028 zl., ad b) 709.50 zł., ad c) 1947.20  zł. 
N ajn iższa o ferta  ad  a) 9.352 zł. ad b) 473 zł. 
ad c) 1298. 14  zł. W arun ki licytacy jn e  i d o k u ­
menta m ożna przejrzeć w tut. Sądzie w  biuyze 
N r . 66 w  godzinach urzędow ych. 2649

Sąd grodzki na Podgórzu.
K rak ó w , dnia 7  m arca 19 3 1 .

E . 698/30/10. E d yk t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek M ikołaja M ilkow icza w  Sokołem  odbędzie 
się dn ia  28 m aja 19 3 1  o godzinie 10  rano w  
biurze tutejszego Sądu N r. 7 na zasadzie z a ­
tw ierd zonych  w aru n ków  licytacy jn ych  —  li­
cytacja 8/18 części realności whl. 17  gm iny 
T eleśnica sanna. W artość szacunkow a 4036 
zł. 52 gr. N ajn iższa o ferta 26 9 : zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 26.52 

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 28 stycznia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
E . 1045/30/10 . W  spraw ie egzekucyjnej 

Leji R oth m an  w U strzykach  przeciw  Sam u­
elow i R o th m an ow i w  U strzykach  i D aw id ow i 
A ltero w i w  A m eryce obecnie nieznanem u z 
m iejsca pobytu  o 322 zl. 10  gr. k u ratorem  dla 
nieznanego z  m iejsca pobytu  zobowiązanego 
D aw id a A ltera  ustanawia się ad w okata dra 
Sternera z U strzyk , k tó ry  będzie go zastępow ać 
dotąd dopóki zobow iązan y sam się nie zgłosi 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 2653

Sąd grodzki.
U strzyk i, dnia 29 styczn ia 19 3 1 .

E. 2 19 7  "3 0/6. W  spraw ie egzekucyjnej 
E w y  W ójtow icz w  U strzykach  przeciw  M ik o ­
ła jow i K otu la  w  A m eryce o 975 zł. ponieważ 
miejsce pobytu  zobow iązanego jest obecnie 
nieznane przeto ku rato rem  dla tegoż ustana­
wia się M ikołaja K otu łę  syna M iko ła ja  z 
C zarn ej k tó ry  go będzie zastępować dotąd 
dopóki zobow iązan y sam  się nie zgłosi i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 2654

S ąd  grodzki.
U strzyk i, dnia 23 lutego 19 3 1 .

G . A . 1 . O bwieszczenie dotyczące założe­
nia na now o księgi grun tow ej. K om isarz dla 
sprostow ania ksiąg grun tow ych  w  K rakow ie, 
przystępuje do akcji założenia na now o ks. gr. 
d la gm iny k at. K rak ó w  X I . D ębniki. D och o­
dzenia, k tó re  w  tym  celu będą przedsięw zięte 
rozpoczynają  się dn ia  2 m aja 19 3 1  r. w  biurze 
K om isji Plac W . W . Św iętych 1 ,  II. p. W szys­
cy posiadacze nieruchom ości znajdujących się 
w  gm inie katastralnej, w ierzyciele hipoteczni 
1 inne _ osoby, k tóre  m ają interes p raw ny w 
zbadaniu stosunków  posiadania i w  u p orząd ­
kow an iu  stanu ciężarów , m ogą zgłosić się i 
podać w szystko, co  okaże się przydatne dla 
w yjaśn ien ia stanu rzeczy, oraz dla och rony

ich praw . W  m iędzyczasie będzie w yłożona 
k o p ja  m apy w raz  z  w ykazem  w szystk ich  nie­
ruchom ości i w ykazem  posiadania k atastra l­
nego każdego poszczególnego posiadacza tu ­
dzież w raz z innem i w yciągam i z katastru  w  
biurze K om isji Plac 'W . W . Św iętych  1, II. p. 
a każd y m oże tam  przeglądnąć pow yższe m a- 
terjały. G d y  w  toku  dochodzeń okazało  się, 
że części składow e pewnego ciała hipotecznego 
leżą w  innej gm inie katastralnej, natenczas w  
razie potrzeby obejm ie się dochodzeniam i 
rów nocześnie także odnośne poboczne części 
składow e. 2647
K om isarz dla sprostow ania ksiąg grun to w ych .

K rak ó w , dnia 20 m arca 19 3 1 .

Prez. 7 38 7/31. (Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 
że p. M ichał T atu ch  notarjusz w  Podburzu 
p rzen iesiony do T u rk i nad Stry jem , dnia 17  
k w ietn ia  19 3 1  urzędow anie w  T u rce  nad S t r y ­
jem  obejm uie. 2624

L w ó w , .22 m arca 19 3 1 .

Prez. 7429 /31. E d yk t. Sąd  A p e lacy jn y  we 
L w o w ie  w d ro ży ł postępow anie sprostow aw - 
cze z  ustaw y N r . 96 D zup. z r. 18 7 1 ,  celem  
odnow ienia ksiąg gru n to w ych , a) Sądu grod z­
k iego  w  C hodorow ie dla gm iny Ju szkow ce, 
b) Sądu grodzkiego dla gm iny Łów cza, c) Są­
du grodzkiego w  B óbrce dla gm iny H o ro d y - 
sław ice, i w zyw a interesow anych do  zgłaszania 
roszczeń z  § 7 lit . b) pow ołanej u staw y naj­
później d o  15  lip ca  19 3 1 ,  w jednym  z w y ­
m ienionych Sądów  grodzkich , w edle tego, ja ­
k ie j gm iny d o ty cz y  dane zgłoszenie. 2623

L w ó w , dnia 20 m arca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. IV . 9/29. Zniesienie konkursu . K o n k u rs 

do  m ajątku  d łużn ika Pinkasa Strom a ku pca 
w  Jaśle , o tw a rty  uchw ałą z. 24 sierpnia 1929 
IV . S. 9/29 po praw om ocnem  zatw ierdzen iu  
ugody przym usow ej zaw artej 18 czerw ca 1930  
IV . S. 9/29 uchw ałą z  dnia 23 sierpnia 1930  
znosi się. W szelkie zarządzenia ograniczające 
praw o  dłużnika rozporządzania m ajątkiem  
sw oim  u chyla się. Zw aln ia się kom isarza k o n ­
kursow ego i zarządcę m asy z ich urzędu. 
E d y k t k o n k u rso w y zdjąć należy z tab licy  
sądow ej. 2 6 17

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , dnia 17  września 1930.

Sa I. 66/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  f ir m y : 
M iszket M uller i syn Leser M uller, sklep to ­
w arów  b ław atn ych  w  Jaśle. K om isarz u god o ­
w y : M ieczysław  G ryg lew sk i, sędzia o kręgow y 
w  Jaśle. Zarządca u god o w y: dr. H en ryk  R o -  
senbusch, adw okat w  Jaśle. A u d jencja do  za­
w arcia  ugody w  w ym ienionym  Sądzie b iuro  
N r . 30 I. p. dnia 29 w rześnia 1930  o godz. 
1 1  przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 14  w rześnia 1930. 2658

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , dn ia 16  sierpn ia 1930 .

Sa 139/30. Postępow anie układow e dłuż- 
niczki M arji R om p ala  w  Przem yślu  zastano­
w iono. 2660

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, 12  nfarca 19 3 1

Sa I. 2. 62/30/9. W drożone tus uchw ałą 
z  dn ia 28 czerw ca 1930  1. cz.. I. 2. Sa  62/30 po­
stępow anie ugodow e do m ajątku  d łużn ika 
Lazara  G ołd w endera w  U strzyk ach  d o ln ych  
zastanaw ia się. 2662

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I. 2.
San ok , dnia 26 sierpnia 1930 .

Sa I. 2. 27/30/12. Postępow anie ugodow e 
do m ajątku  d łużn ików  D aw ida i C h aji Schrei- 
berów  w  Baligrodzie zastanaw ia się. 2663 

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. 2.
San ok , dnia 6 czerw ca 1930.

Sa 25/30. Postępow anie ugodow e d o  m a­
jątku  Scheindli K a rp f i to w . San ok  zasta n o ­
w iono. 2664

Sąd o k ręgo w y.
Sanok, dnia 14  czerw ca 1930.

Sa 2 0 /3 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  Sam uela 
T om aszow era w  Brodach  niewpisanego w  re­
jestrze han dlow ym . K om isarz  ugod ow y N acz. 
Sądu grodzkiego p. Ju lju sz  B ętk o w sk i w  B ro ­
dach. Zarządca u god ow y p. Leon L ittm an  w  
B rodach . A u d jencja  d o  zaw arcia  ugod y dnia
2 1  kw ietn ia  19 3 1  godz. 9. C zasokres d o  zg ło ­
szenia w ierzyteln ości do 14  kw ietn ia  19 3 1  w  
Sądzie grod zkim  w Brodach. 2667

Sąd  o k ręg o w y .
Z ło czów , dnia 14 m arca 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
1  60/30. W drożenie postępow ania celem

uznania za zm arłego. Jó z e f O rzech urodzon y
22 sierpnia 1893 w  Lubince pow . T arn ó w  syn 
Ja n a  i K a tarzyn y  jak o  żołn ierz b. austr. 16  
p. obr. k ra j., oraz uczestnik w o jn y św iatow ej, 
na fro n c ie  rosyjsk im  w r . 19 15  bez wieści z a ­
ginął, W zyw a się każdego o  udzielenie tu t. 
Sądow i lub jego k u ratorow i drow i Sch orn - 
steinow i ad w okatow i w  T arnow ie, w iad om o ­
ści o zagin ionym , zaś poszukiw anego Jó z e fa  
O rzech a w zyw a się ab y  tut. Sąd uw iadom ił 
o swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego e d y k tu  
do  6 m iesięcy. 2420

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 9 m arca 19 3 1 .

T . 167/30. E d yk t. Jó z e f D ziad uszew ki 
syn Ja n a  i M arji ur. 16 / 10  1903 r. w P rzem y­
ślanach i tam  zam ieszkały brat udział w w ojn ie 
polsko-bolszew ickiej w  r. i 920 i od tego cza­
su niema o mm w iadom ości. O głasza się a b y  
do  6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w  
gazecie udzielono Sądow i w iadom ości o za- 
gm ionym  a jego się w z yw a, ab y  dal znać o

Sąd o kręgo w y.
B rzeżany, 1 grudnia 1930.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , dn ia  25 m arca 19 3 1 .  
N a  G iełd zie egzekutyw ne ku p n o  psze­

n icy  dw orskiej, owsa i w y k i. Pszenica i ży to  
nieco pod rożały . Pozatem  cen y utrzym ane. 
T en dencja  na ogół u trzym ana, usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 25 m arca 19 3 1 .  

O b ro ty  giełdow e: C h o d o rów  1 1 0 .— . 
G a z y  wsch. 1 5 .— .

NOTO W A NIA  LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOW EJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 23'50 24"—
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 2T50 22’—
żyto jednol. ex 1930 ......................  17'— 17’25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  16'50 16’75
jęczmień browarowy . . . . . .  2150 22 00
jęczmień przem iałow y.............19'50 20"—
jęczmień p a s t e w n y .................—' — —•—
owies małop. ex 1930 .................. 21"— 2T50
owies z a d e sz c z o n y ................. 19'— 19'50
kukurudza  ................................... 22'— 23"—
ziemiaki p rzem ysł..................... — '— — '—
fasola biała ...................................3 T — 33'—
fasola kolorow a..........................—'— —" —
fasola k r a s a ..............................30'— 31"—
groch pół V i c t o r i a .................24'50 26'50
groch p o l n y .............................. 22'00 24'00
b o b i k .........................................  2400  25'00
wyka c z a r n a ......................... . 30'— 31'—
wyka sz a r a .................................. 26'75 27'75
siano słodkie pras....................  7'— 8 '—

makuchy ln ia n e ...............................29'— 30'-
koniczyna czerw, natur..................  230'— 250'-
mak niebieski  ..................100'— 110'-
mak s i w y ....................................... 75'— 80'-

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 • * * 25 — 25-50
pszenica zbiorowa . . . . 2 3 - - 23-50
żyto jednol. ex 1930 . . • * 18-50 1875
żyto z b io r o w e .................. •  • • 1 8 '- 18-25
jęczmień przemiałowy . • 21-75 22-25
owies małopolski ex 1930 •  . • 23-50 24-00
mąka pszenna 65% . . . 42-50 43-50
otręby p sz e n n e .................. 15 — 15-25
otręby żytnie...................... 15-50 15-75
mąka żytnia typ urzędowy •  •  • 3000 31-00
kasza jęczmienna . . . . • • • 33 — 34 —
kasza jag lan a ...................... 5 8 - - 6 0 - -
pęcak . . .  ...................... 3 5 - - 3 6 -

Dalsze notowania bez zmian (obacz „Ga-
zeta Lwowska" z dnia 26 marca 1931 Nr. 70).

OGŁOSZENIA.
Z a k ła d  D entystyczno-Technićzny

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6

O głaszam  rozw iązanie spółk i „Fabryka dachó­
wek i wyrobów cementowych „B E T O N ", 
Spółka z ogr. odpowiedz, w Brodach i w z y ­
wam  w ierzycieli spółki do zgłoszenia pretensji.

MAKS KRISS 
likw id ator ustan ow iony uchw ałą 

z  1 7/I. 19 3 1  firm . 642/30.

X  ZW YCZAJNE W ALNE ZGROM A­
DZENIE 

Akcjonarjuszów 
„P O L S O T  U “

Polskiej Spółki dla obrotu towarowego 
S. A . we Lwowie 

odbędzie się we Lw ow ie, we wtorek, 14 
kwietnia 1931 r. o godz. y-tej popołudniu, 
w lokalu  Spółki p rzy  ul. Szajnochy 1. 2,
I. p ., z następującym  porządkiem  dzien­

nym:
1)  O dczytanie protokołu  z poprzednie­

go posiedzenia.
2) Przedłożenie spraw ozdania R a d y  Za- 

w iadow czej, oraz zam knięcie rach un ków  i 
bilansu za rok  1930 .

3) Spraw ozdanie K om isji R ew izy jn e j.
4) U ch w ała  co do użycia  w ykazanego 

zysku.
5) W yb ó r 3-ch  członków  Kom isji R e ­

w izy jn e j i 2-ch zastępców  na rok 19 3 1 .
6) W yb ó r 3-ch czło n kó w  R a d y  Zaw ia- 

dow czej w  m iejsce ustępujących w  m yśl 
§ 25 statutu.

7) W olne w nioski.
L w ó w , 25 m arca 19 3 1 .

R A D A  Z A W IA D O W C Z A  „ P O L S O T U " ,
Polskiej Spółki dla obrotu  tow arow ego 

S. A . we Lw ow ie.
P. S. W edług § 15  statutu Spółki, ak- 

cjonarjusze, pragnący w ziąć udział w  W al- 
nem Zgrom adzeniu, w inni złożyć swoje 
akcje w  kasie Spółki najpóźniej na dni 8 
przed W alnem  Zgrom adzeniem .

P raw o  do jednego głosu na W alnem  
Zgrom adzeniu nadaje, w  m yśl § 14  statutu, 
posiadanie 10 -c iu  akcji. 2668

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROM ADZENIE 
Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej 

„ T A R T A K  I" 
Przedsiębiorstwo Drzewne 

w C H O D O R O W IE  
odbędzie się we w to rek , dnia 2 1  kw ietnia 
19 3 1  r. o godzinie 12 -te j w  lokalu  firm y, 
we L w ow ie, ulica Senatorska 1. 6 —  z na­

stępującym  porządkiem  dziennym :
1)  Zagajenie i w y b ó r Przew od niczą­

cego.
2) Spraw ozdanie R a d y  Zaw iadow czej 

i przedłożenie bilansu za ro k  1930.
3) Spraw ozdanie K om isji R ew izy jn e j.
4) Zatw ierdzenie spraw ozdania roczne­

go R a d y  Zaw iad ow czej, zam knięć rach un­
kow ych  i bilansów  za rok  19 30  oraz udzie­
lenie absolutorjum  R adzie Zaw iadow czej 
i D yrek c ji.

5) W yb ó r K om isji R ew izy jn e j i ozna­
czenie w ysokości w ynagrodzenia.

6) W olne w nioski.

A kcjonarjusze pragnący wziąć udział 
w  tern W alnem  Zgrom adzeniu  zechcą 

z łożyć swoje akcje na 8 dni przed W alnem  
Z grom adzeniem  w  kasie Spółki we L w o ­
wie.

A kcjonarju sze, k tó rz y  w  ten sposób w y ­
kazali swoje praw o do głosow ania o trz y ­
m ują k arty  legitym acyjne opiewające na 
ich  nazw isko z w ym ienieniem  ilości zło­
żonych  ak cy j i przypad ających  na nie g ło­
sów . Legitym acja  służyć m oże w yłącznie 
osobie w  niej w ym ienionej lub też należy­
cie w ykazanem u pełnom ocnikow i.

2683

Dbajcie o swoje zdrowie!
„Szwajcarskie gorzkie zioła" (z marką)

„ K O G U T "  GĄSECKIEGO
są stosowane przy chorobach kiszek, obstruk­
cji i kamieniach żółciowych. „S Z W A JC A R ­
SK IE G O R ZK IE Z IO Ł A " są naturalnym 
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatwia­
ją funkcje organów trawienia i działają prze­
ciwko otyłości. „S Z W A JC A R S K IE  G O R Z­
K IE Z IO Ł A " pobudzają apetyt. — Sprzedają 

apteki.

PRACOWNIA A R TYS T. F0T0GRAFJI i POW IĘKSZEŃ
H F M M F D A  (właśc- MARCIN JA G E R j
1 1 L -.L N  LM I D i \ r \  Koralnicka 4 poleea się.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
H O R A K  Z Y G M U N T  uniew ażnia zgubione 

p okw itow anie kaucji narzędziow ej 6 pułk. 
lo tn iczy. 268'.

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  książeczkę re jestracyjną 
sam ochodu N r. 9 1 3 1 1 ,  w ydaną przez D y ­
rekcję R o b ó t P ublicznych  we L w ow ie na 
nazw isko D r. G insberg. 2588-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o doj­
rzałości w ydane 1925 przez, ósme lw ow skie 
gim nazjum  M enkes Jó z e f. 2669

ZARZĄD SPÓŁKI

„CHODORÓW”
Spółka Akcyjna dla Przemysłu Cukrowniczego

w  Chodorowie
zawiadamia, że dnia 9 kwietnia 1931 o godz. 11 przedp.
odbędzie się we Lwowie, w biurze Generalnej Dyrekcji Spółki we 

Lwowie przy ul. Zimorowicza 19

I ii]
Z NASTĘPUJĄCYM  PORZĄDKIEM DZIENNYM

i i .

i i i .

IV .

Zm iana statutu Spółki, a m ianow icie:
1)  Par 9 ust._ 3 i 4 o kursie em isyjnym  now ych ak cy j (skreślenie postanow ień 

o uwzględnieniu p rzy  powiększaniu kapitału  akcyjn ego  —  w kursie now ych  
akcyj —  kapitałów  rezerw ow ych).

2) Par 18  zdanie pierw sze w  k ierunku przedłużenia do 5-ciu m iesięcy po u p ły­
wie roku  obrotow ego term inu Z w ycza jn ych  W alnych  Zgrom adzeń Spółki.

3) Par.  19  ustęp ostatni —  zm iana postanow ień o sposobie glosow ania na W al- 
nych Zgrom adzeniach.
4) Par. 22 —  ustęp pierw szy zdanie pierw sze, w  k ierunku  uczestnictw a nota- 

rjusza p rz y  spisywaniu pro to k o łów  W alnych Zgrom adzeń i ustęp p ierw szy zda­
nie ostatnie —  co do sposobu podpisyw ania listy obecności na W alnych  Z g ro ­
m adzeniach.

i)  p ^r - 34 ustęp drugi —  w  k ierunku przedłużenia do 3 m iesięcy term inu do 
złożenia R adzie  bilansu, rachunku strat i zysków  i spraw ozdania.

6) Par. 36 ustęp drugi al. b) o rozdziale zysku _  zm iana postanow ień o w y - 
sokości uprzyw ile jow an ej dyw idendy.
O znaczenie w m yśl par. 27 stat. w ysokości stałego w ynagrodzenia dla członków  
R a d y  N adzorczej, spraw ujących  specjalne funkcje p rzy  bezpośrednim  nadzorze 
działalności Zarządu.
O znaczenie w  m yśl par 27 statutu w ysokości m arki obecności dla członków  R a ­
d y N adzorczej.
W olne w nioski.

I

P. T . A kcjonarjusze, chcący w ziąć udział w  W alnem  Zgrom adzeniu, zechcą 
swoje akcje w raz z bieżącym i kuponam i z łożyć  najpóźniej do dnia 2 kw ietn ia 19 3 1  
w  kasie Polskiego Banku Przem ysłow ego we L w ow ie, lub w  kasie W arszaw skiego
Banku D yskontow ego, O ddział we Lw ow ie, za pisemnem poświadczeniem , k tóre będzie 
służyć jako legitym acja do wzięcia udziału w  W alnem  Zgrom adzeniu.

Pow yższe pośw iadczenie opiewać będzie na nazwisko i będzie podaw ać ilość akcyj 
i głosów przysługujących  upow ażnionem u akcjonarjuszow i. Legitym acja  ta służyć m o­
że ty lk o  osobie w  niej w ym ienionej lub należycie w ykazanem u pełnom ocnikow i.

Zdeponow ane akcje m ogą b yc  po W alnem  Zgrom adzeniu podjęte w  Instytucji, w 
k tó re j zostały złożone za zw rotem  otrzym anego pośw iadczenia lub też za potw ierdze­
niem  odbioru i oddaniem  potw ierdzenia Spółki, że wydane na złożone akcje pośw iad­
czenie u niej złożone zostało.

ZARZĄD

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 6 1 )

Aptekarz chrząknął i w ydobył po­
nownie chustkę.

— Panie Marianie —  rzekła pani 
Anna. — Panie Marianie, czy pan 
słyszał, o czem tu była m owa?

— N ie — odpowiedział krótko. 
B y ł zajęty rozm ową ze Sławutnym  i 
nie słyszał, co koło niego mówiono.

— Zapraszam się do Sielska na w y­
wczasy. Pani Teodozja będzie rada. 
Spotkałyśm y się kiedyś w  mieście i 
mówiła, że jest oardzo samotna, że 
pan...

—  Andziu! — rzekł mąż.
— Słowem, złożę panu dłuższą w i­

zytę i... postaram się w yk ryć  spraw­
ców  zbrodni.

M ówiąc to, świdrowała go oczami, 
Żachnął się gniewnie.

— Dziękuję za dobre chęci. N ie 
powiem, żeby mnie ta zapowiedź u- 
cieszyła, ale skoro Teodozja pania za­
praszała...

O dwrócił się i wznowił rozmowę 
ze Sławutnym.

—  Ordynus — zachichotała bez u- 
razy pani Anna. — Ale niema się cc

POWIEŚĆ.
obrażać, bo to rodzinne. Pojadę tam 
zaraz po powrocie z W arszawy. T y  
możesz tymczasem jechać do Hubiń- 
skiego. Dawno cię zapraszał — zw ró­
ciła się do męża.

— N o, ciekaw jestem, jak się sza­
nownej pani uda — śmiał się ubawio­
ny proboszcz.

— Zobaczy ksiądz proboszcz. Mam 
już pewne poszlaki — odpowiedziała 
A ćkow ska. łowiąc jednocześnie uchem 
fragm enty rozm owy Sielskiego i Sła- 
wutnego.

Pociąg wjeżdżał z hałasem na jakiś 
duży dworzec. Aptekarz w yjrzał ok­
nem i nagle zerwał się jak podrzucony 
sprężyna.

— T oż my się tu przesiadamy! — 
zawołał, sięgaiac po walizkę. — T rze­
ba się śpieszyć, bo podług nowego roz­
kładu pociąg czeka tylko pięć minut.

Pani Anna zebrała z piskiem swoje 
przynależności: parasol, torebkę, ręka­
wiczki, pęk gazet (szkoda zostawiać) 
i kołnierz i wybiegła na korytarz. Za 
nia wyszli mężczyźni.

— C zy tam ten pociąg już czeka?

— zapytał proboszcz konduktora.
— Już, proszę księdza proboszcza. 

Niech się państwo śpieszą, bo ten spóź­
nił się o dwie minuty.

Aćkowska wzięła męża pod rękę i 
pobiegła przodem. Pierwsza w skoczy­
ła do wagoinu; za nia wsiadł zadyszany 
proboszcz, za nim aptekarz, za apte­
karzem — Aćkowski.

Pociąg już ruszał.
— Siadaj pan — rzekł uprzejmie 

Sielski, ujmując Sławutnego pod ramię 
i popychając go ku stopniom.

— Ależ proszę — zaprotestował od­
ruchowo młody człowiek.

— Panowie, na miłość boską, bo 
nie zdążycie! — krzyknął ksiądz. — 
W ybrali sobie odpowiednia chwilę na 
chińskie ceremonje.

Nagle stała się rzecz straszna. N ie­
wiadomo z jakiego powodu. Sławutny 
stracił równowagę i wpadł pod koła 
pociągu, pociągając za sobą Sielskiego, 
którego się uchwycił instynktowinile 
za rękaw. 2  ust pasażerów, wygląda­
jących oknami i z ust zebranej na pe­
ronie publiczności w yrw ał sie jeden 
krzyk  trwogi. Zatrzym ano pociąg i kv 
miejscu wypadku runął tłum ludzi.

Aćkow ska padła na kanapkę w  ata­
ku spazmów, mąż jej wraz z dwoma 
przygodnym i towarzyszam i pojdróży 
zbiegli szybko po stopniach.

— Chryste Panie! — sapał pro­
boszcz.

— Nie. T o  cud! — krzyknął robot­
nik kolejowy, zajęty przy w ydobyw a­
niu domniemanych trupów. — Obaj 
ocaleli...

— Ale czy żyją? — zawołał ktoś z 
tłumu.

Ciżba rozstąpiła się przed ratow­
nikami1. niosącymi ofiary wypadku. 
Sielski miał zakrwawioną głowę, twarz 
i rękę. Sławutny wyglądał tak jakby 
nie otrzym ał najmniejszego zadraśnię­
cia. Obaj jednak byli nieprzytomni.

— Prawdziwy cud! — zawołał ten 
sam robotnik. — Upadli równo wedle 
szyn jakby wym ierzył. Pan Tezus czu­
wał nad nimi.

Takaś kobieta z publiczności zanio­
sła się histerycznym płaczem.

Znalazło się dwóch czy trzech le­
karzy i tłum popłynął w stronę bu­
dynków stacyjnych, dokąd niesiono- 
zemdlonych.

Pani Anna oprzytomniała.
— Ż y ją ?  — zapytała, zrywając się z 

kanapki. — Co za okropny wypadek! 
Muszę zobaczyć, czy...

Ale maż zatrzym ał ja na stopniach- 
i wepchnął z powrotem do wagonu.

— Kobieto, pociąg rusza. Chcesz 
się zostać?

— Nie. Ale...
(C. d. n.).
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